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otwieramy oso- 1 lek dworu cesarza Franciszka Józefa, książę Ho- 
, . . I henlohe. przybył na zamek Miramare, co uważają

bną prenumeratę, którą obowiązane są przyj- jako peWR oznakę przysposobień na przybyć^ 
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych < talar 5 fenygów, dla miejsco­
wych 25 sgr.
Ekspedycja Ruryera Poznański eg».

POZNA», 27 lutego.
Kreuz. Ztg zamieszcza korespóndencyą 

z Petersburga pod napisem: „Po minionych dniach 
uroczystości,“ w którój autor, Niemiec osiadły 
w Petersburgu, widocznie kierujący się zasadą: 
ubi bene, ibi patria, w najróżowszych 
barwach przedstawia stosunki R o s y i zewnętrzne, 
niemniéj jak wewnętrzne. Już nie słychać teraz, 
zdaniem jego, chyba bardzo rzadko, skarg i za­
rzutów tyczących się „moskiewskiego knuta,“ „ko- 
zacczyzny“ i „barbarzyństwa,“ a położenie monar­
chii rosyjskiéj występuje z pod pióra tego peters- 
burgskiego korespondenta, po odwiedzinach miano­
wicie dwóch tak potężnych mocarzy, jak cesarzo- 
wie Niemiec i Austryi, po zawiązaniu węzłów ro­
dzinnych z panującą rodziną Wielkiéj Brytanii i 
po świetnych ' powodzeniach oręża rosyjskiego 
w środkowćj Azyi, w nader korzystnóm świetle.
Straszydło panslawizmu już, zdaniem jego, całkiem 
usunięte, i przeciw zgodnćj woli trzech cesarzów 
już nigdy się pojawić nie może; polityka, inaugu­
rowana przez cesarza Aleksandra II, do tego sto­
pnia zmieniła stósunek do Turcyi, że nawet „kwe- 
stya oryentalna“ stała się przestarzałym frazesem; 
nieprzejednany polonizm — chyba tylko jeszcze po­
między emigracyą pielęgnowany— słowem, wszyst­
ko się zmienia na lepsze.

By obrazu tego sielskiéj pomyślności i szczę­
śliwości nie zamąciło straszne widmo mordowanych 
i więzionych Unitów z nad Bugu, chwycił się bru­
kselski Nord prawdziwie moskiewskiego sposobu 
i ponownie, a wręcz całćj tćj sprawie zaprzecza 
i bezczelnie kłamie, jakoby ona czczćm była tylko 
wymysłem Iwowskićj Gazety Narodowćj, po­
wtórzonym łatwowiernie przez legitymistyczno-kle- 
rykalne pisma francuskie; jak Monde, Union 
i Assemblée nationale. Przestrzega legi- 
tymistów, by się nie dali obałamucać przez potom­
ków żandarmów wieszateli, którzy kwaterę główną 
w Lwowie założyli; dość już drogo opłaciła Fran- 
cya „smutną farsę“ polonizmu, bo dziesięciu mili­
ardami i dwiema cajpiękniejszemi prowincyami: 
niechaj raz przecie w to uwierzą legitymiści, że 
kwestya polska umarła i już się nie wskrzesi.

Pogłoska o zamiarze austryackiego 
cesarza oddania odwiedzin na dworze króla Wi 
która Emanuela coraz wyraźniejszych nabiera 
kształtów. Telegram z Tryestu donosi, że marsza-

Na miesiąc marzec

tamże cesarza, zkąd już wycieczka do Rzymu 
nie jest daleka. Arcyksiążę Albrecht, brat cesarza 
wyjechał również już do Włoch. — Wiedeńska 
Montagsrevue stara się uśmierzyć wszelkie 
obawy, powstałe z powodu podróży cesarza austry­
ackiego do Petersburga pod względem kwesty! 
oryentalnćj; kładzie więc wielki przycisk na za­
chowawczy kierunek, którym się obecna polityka 
Austryi odznacza, kierunek, wykluczający wszęlkię 
czynne z jćj strony wystąpienie w onćj kwestyi

Angielski rząd otrzymał mocno niepoko­
jące wiadomości co do korpusu ekspedycyjnego na 
Wybrzeżu Złotćm. Król Aschantesów, który zra­
zu zdavał się przystawać na wszelkie warunki, 
stawiane mu w traktacie pokoju przez Anglików, 
albo z góry nie miał szczerego zamiaru warun­
ków tych dotrzymać i tylko pragnął się pozbyć' 
pozorami ustępstw niemiłych gości, albo tćż po 
oddaleniu się wojsk nieprzyjacielskich świeżćj na­
brał odwagi: dość, że napadł na oddalające się od 
dziedzin jego wojska angielskie i podobno znaczną 
zadał im klęskę. Nawet się obawiano w Cap Coast 
Castle, by jenerała Wolseley całkićm nie odcięto.

Japońskie poselstwo w Londynie ogłasza 
w tamtejszych dziennikach telegraficzną wiadomość, 
otrzymaną z Nangasaki, według którśj rozruchy 
wybuchłe w tamtych okolicach bliskie są przytłu­
mienia. Wysłano ku uśmierzeniu ich 3000 woj 
ska, co, według tego, jak rzecz całą przedstawia 
poselstwo, zupełnie wystarcza, zwłaszcza, że roz­
ruchom onym nie należy zbytecznego przypisywać 
znaczenia.

Zdaliśmy w tych dniach obszerne sprawo­
zdanie o wiecu katolików berlińskich, odbytym 
w dniu 19 bm. Na wiecu tvm uchwalono, jak to 
donosiliśmy, wysłać telegramy do księcia-Biskupa 
wrocławskiego, na ręce jego sekretarza, i do Ojca 
św., na ręce księdza kardynała Antonelli. Na 
pierwszy telegram odpowiedział książę Biskup wro­
cławski, jak następuje:

Wrocław, 20 lutego. Do radzcy legaiyjnego 
v. Kehler, Berlin. Książę-Bisknp wrocławski wynurza 
Zgromadzeniu, odbytemu dnia 19 bm., jak najserdeczniej­
sze swe podziękowanie za ich nabożny współudział i ich 
wierność dla Kościoła. Książę Biskup.

Odpowiedź księdza kardynała Antonelli brzmi 
w tekście łacińskim:

Frederico de Kehler. Smctissimus Dominus no- 
ster et pater catholicis civibns hen congregatis benedi- 
ctionem apostulicam perau.enter impartitur.

W polskim przekładzie brzmi odpowiedź ta, 
jak następuje:

Fryderykowi Kehler: Najświętszy nasz 
Pan i Ojciec udziela obywatelom katolickim, wczoraj ze­
branym , jak najchętniej błogosławieństwa Apostoł 
«kiego.

Książę - Sołdat.
SsŁliic ac życia yvoJskoYi ego

w Rosji
przez

Jozefa księcia Lubomirskiego.

(Ciąg dalszy. Zob. No. 44.)
Biedna Lidya trzymała się krzesła, aby nie 

upaść, błędne jej oczy, zaciśnione wargi do litości 
pobudziły. Wymówiła niewyraźnie.

— Nie rozumiem, do czego zmierzasz?
Chcąc zadać ostatni cios jćj nadziejom i złu­

dzeniom, Garyn niemal brutalnie rozwinął dzien­
nik przed jćj oczyma, mówiąc szorstkim głosem:

— Czytaj pani!
Lidya chciała podjąć gazetę, ale jćj drżące 

ręce upuściły ją na podłogę.
— Widzisz, że nie mogę sama czytać, jęknęła 

żałośnie. Cóż jest w tym dzienniku?
— Na własne żądanie księcia Paleńskiego, 

minister woj^y wpisuje go do pułku huzarów 
gwardyi. Wykreślany za cesarskim rozkazem z na­
szego pułku powołany jest wprost do Petersburga, 
nie wstępując nawet po drodze do Uglicza. A wszy­
stko to skutkiem osobistych żądań i zachodów.

I, rozwijając dziennik, przedłożył Lidyi rzuco­
ny artykuł, który poprzednio tak był Szwarca ro& 
gniewał.

Tym razem biedna dziewczyna musiała prze- 
zytać każde słowo: natychmiast opuściły ją siły,

Germanii donoszą z Trewiru, że ksiądz Bi­
skup tamtejszy otrzymał pismo od naczelnego pro­
kuratora, ażeby przygotował się na wkrótce nastą­
pić mające uwięzienie.

Wystąpienie postów Alzackich i ho- 
taryngskich w parlamencie.

iii.
Jeśli względem kogo powinniśmy się po­

wodować słusznością i bezstronnością, to nie­
zawodnie względem członków centrum, sprzy­
mierzeńców naszych w wielkiój walce kościel­
nej, która zawrzała od lat dwóch i dłngo 
jeszcze potrwać może. Nie mamy w żadnym 
razie powodu p święcąc im uczuć naszych i 
dążności naszych, ani wyrzekać się niepodle­
głości zdania, co do spraw tego świata; ale 
mamy powinność ich pojęcia i ich stanowisko 
spokojnie i sumiennie oceniać i nie szukać 
pretekstów do poróżnień, usprawiedliwienia 
dla nieufności, bo tuk czynią tylko ludzie, 
którym ciężą jakie stósunki i którzy każdą 
sposobność poróżnienia się lub zerwania wy­
zyskać radzi Kiedy ks. Bismarck <hciał zerwać 
z katolikami, chwycił oburącz pierwszą lepszą 
sposobność i z tego małego kłębka snuje 
odtąd przędzę swoich rozległych zamiarów; owóż 
Polacy to nie ona potęga, którą wyobraża 
książę kanclerz, im się nie godzi w popędzie 
zbłąkanych s lachetności, rzucać niesprawie­
dliwej obelgi aliantom i, rozdmwhując w kraju 
łatwe do obudzenia drażliwnści, zaufanie ku 
nim i poszanowanie dla nich osłabiać.

Członkowie stronnictwa centrum są Niem­
cami i nie możemy się im dziwić, że w Al­
zatczykach widzą braci przed dwustu laty od 
wspólnćj oderwanych Ojczyzny. Przecież my 
Polacy nigdyśmy Smoleńska i Kijowa za część 
kraju polskiego uważać nie przestali. Prawda, 
mieszkańcy Alzacyi i Lotaryngii, choć zacho­
wali język i obyczaje niemieckie, przylgnęli 
całkiem do Francyi i chcą Francuzami pozo­
stać, to tćż jesteśmy przekonani, że gdyby 
katolicy z centrum byli wpływali na układy 
po ostatnićj wojnie, nie byliby nigdy zażądali 
od Francyi tak ciężkiój ofiary. Niezawodnie

linckrodt, Schorlemer-Alst, Windthorst, którzy 
tak wysoko pojmuję i wierność zasadom i 
uczciwość publiczną i godność osobistą, nie 
b liby chcieli rozedrzeć i poniżyć Francyi, 
dobrze pojmując, że taka nieubłagana polity­
ka, jak polityka księcia Bismarcka tylko od­
wety gotuje i na długie czasy wszystkie za­
siewy w zasiew krwi zmienia. Ále dzisiaj 
fakt przyłączenia Alzacyi i Lotaryngii, który 
stał się po za obrębem ich wpływu i ich 
działalności, jest faktem dokonanym w dzie­
dzinie prawa publicznego. Cóż więc im do 
czynienia pozostaje. Ilekroć my upominamy 
się o nasze prawa i opieramy się na trakta­
tach, łatwo im odzywać się za nami, bo 
umowy publiczne, zachowujące swoje znacze­
nie, otwierają im pole legalne do poparcia 
naszych żądań. Również ilekroć Duńczycy 
protestują przeciwko swojemu wcieleniu do 
Prus, mogliby wraz z nimi odwoływać się 
do przyrzeczeń pragskiego pokoju. Ale czy 
godzi nam się żądać, ud nich, co są Niem­
cami z tradycyi, z przekonania i z uczucia, 
by dziś wyłączyli się z narodu swojego, by 
oburzyli na siebie wszystkich rodaków swo­
ich dla kwestyi, w której nie ma legalnćj 
podstawy i praktycznego wyjścia i którą kie­
dyś siła tylko rozstrzygnie?

Dziennik chciał, aby członkowie frak- 
cyi centrum byli oświadczyli się za wnioskiem 
Alzatczyków i Lotaryngczyków, to jest za od- 
woiauieni’- $ę do głosowania powszechnego. 
Dziennikowi, który się za niczćm nie 
ogląda i który zaspakaja się lada frazesem li­
beralnym, wystarcza, że wniosek ten „byłby 
zgadzał się z teraźniejszemi wymaganiami 
czasu i cywili żacy i.“

Owóż me taka to gładka sprawa, jak 
się na pierwszy rzut oka wydaje. Zasada 
głosowania powszechnego, wzięta jako pewnik, 
potępiona została przez Sylabus i tylko w pe­
wnych warunkach, a zwłaszcza, jeźli prakty­
kowanie jej chroni od większego złego, przy­
stać na- nią można.

Cóż dziwnego, że w obec wniosku, sfor­
mułowanego bardzo niepokojąco dla sumień, 
me dali rzeczy téj poparcia deputowani z cen­
trum. My od samego początku mamy wra­
żenie, że pomysł wniosku był wielce niefor­
tunny i że go bardzo wadliwie zredagowano.

ludzie, jak Sayigni, Reicbenspergerowie, Mai- Dziennik nigdy się nie rozpatrzył w Syla-

ręka zwisnęła na krześle, w oczach się ściemniło 
i upadła zemdlona na ziemię.

Na ten widok Garyn stracił zupełnie głowę, 
’ojął całe swe okrucieństwo, zawstydził się swo- 
ćm postępowaniem.

— Lidyol Lidyo Wassyliewna! wołał, usiłując 
ją podnieść. Umarła! a ja ją zabiłem!

Widząc, że nie powracała do życia, głośno 
o ratunek zawołał.

Nadbiegł stary kupiec wraz z domownikami. 
Na widok zemdlonćj siostrzenicy, starzec zapłakał 
głośno.

Złożono Lidyą na łóżku i posłano po doktora.
Doktór zastał ją jeszcze w omdleniu. Po chwili 

rzekł, potrząsając głową:
— Biedne dziecko! Ciągłe smutki i niepo­

koje zniszczyły jćj zdrowie. Za chwilę wprawdzie 
uzyska przytomność, ale nosi w sobie zaród stra 
sznćj choroby... Potrzebaby jćj spokoju, odpoczynku, 
szczęścia! To jedno uratować ją może: sztuka le­
karska nic jćj nie poradzi.

A wychodząc dodał jeszcze:
— Zostawcie ją samą, wnet się obudzi.
Po odejściu doktora stary Ylin zajął się 

uprzątnieniem izdebki. Garyn chciał się wraz ze 
służbą wynosić, ale mu kupiec zastąpił drogę 
Stary Moskal zmieniony był do niepoznania. Na 
miejscu zwykłćj głupkowatćj poczciwości w szarych 
jego oczkach błyszczał straszny gniew, tćm stra­
szniejszy, gdy się w podobnie flegmatycznych obu 
dzi naturach. Położył rękę na ramieniu oficera 
i patrząc mu w oczy, rzekł z przytłumionćm unie­
sieniem :

— Słuchaj mnie, Andrzeju Iwanowiczu. Serce 
mi mówi, że tyś jest winien chorobie mego dziecka. 
Ostrożnie! bo jeśli mi ją zabijesz, zgniotę cię... tak 
jak oto tę szklankę.

I w gniewnym zapędzie, stary Ylin porwał

najbliżój stojącą filiżankę, rzucając ją gwałtownie 
na ziemię. A nie chcąc słuchać nawet tłómaczenia 
oficera, wyrzucił go gwałtem za drzwi z zakazem, 
aby już nigdy jego progów nie przestąpił.

XIII.
Na wschodnićj stronie Uralu stoi pocztowy 

domek, wśród ogromnego lasu, który go zewsząd 
otacza. Szeroki; gościniec, wysadzony placzącemi 
wierzbami, które srebrne listki swoje kąpią w wo­
dzie bagniska, przechodzi tam przed domkiem. Acz­
kolwiek pusta, smutna i samotna stacyata jestjed 
nak miejscem, z którćm podróżny nie bez żalu się 
rozłącza. Nieszczęśliwy wygnaniec sybirski nie może 
się oderwać od ziemi europejskićj. Ten zaś, który 
z Syberyi powraca, doznaje niewypowiedzianćj roz­
koszy, czując, że przeszedł straszną krainć lodów 
i tęsknot granicę.

Zwykle potrzeba się dłużej na tćj stacyi za­
trzymać i Smotrytielowi nie pilno pozbywać się 
gości. Nawał przejezdnych utrudnia także wyjazd, 
ponieważ koni zawsze prawie braknie i podróżni, 
jakkolwiek im pilno, muszą tu nieraz i parę dni 
przeczekać.

Pewnego styczniowego poranku sauki, pędząc 
od strony Azyi, zatrzymały się przed graniczną 
pocztą. Wyskoczył z nich Kiryłlo, a, wskazując na 
podorożne, rzekł do smotrytiela:

— Koni! dawaj prędko koni!
Smotrytiel spokojnie odpowiedział.
— Nie mam ani jednego.
— Musisz konie znaleść. Chyba nie czytałeś 

podanych sobie papierów. Jedziemy za rozkazem 
cesarza.

— Proszę do stajni ze sobą, mówił dalćj 
pokornie urzędnik, przejrzawszy uważnićj podorożne. 
Ostatnia trójka, zniszczona biegiem dopiero co na

popas wróciła. Pozwólcie, aby biedne szkapy do­
jadły trochę owsa.

— Nie! zanadto nam spieszno!
— Daj pokój, mój Kiryłło, odezwał się książę 

z głębi sanek: Możemy się tu napić herbaty, pod­
czas gdy konie biednego smotrytiela wypoczną.

I, zwracając się do urzędnika, Paleński za­
pytał :

— Czy możecie mi dać osobny pokój.
— I owszem Wasze Siatelstwo, zaraz!
I smotrytiel szybko pomagał księciu do wy­

dostania się^z sanek, napełnionych futrami. Wtćm, 
gdy już Paleński otwierał drzwi, smotrytiel rzekł 
do niego zakłopotany:

— Nie, mamy tu więcćj niż jednę gościnną 
izbę, którą już jeden oficer zajął przed chwilą. 
Jeżeli obecność tego oficera jest księciu nieprzy­
jemną, każę zaprzągać, pomimo zmęczenia moich 
szkap. Zupełnie mi obecność owego wojskowego 
wyszła mi była z pamięci.

Paleński uśmiechnął się, słuchając naiwnych 
wybiegów urzędnika, który nie bardzo zgrabnie 
polował na gości.

— Skoro to jest wojskowy, w niczćm mi za­
wadzać nie może. Z kolegą zawsze się zgodzić 
można. Kiryłło, weź rnoję torbę podróżną, ty zaś 
przyjacielu, zastaw mi samowar.

Weszli do izby smutnćj i zadymionćj. Trzy 
wielkie kanapy, okryte wytartym safianem, brudny 
stolik i kilka krzeseł, oto i cały sprzęt niskićj 
a długićj sali. Portret cara podobny do wszyst­
kich, tylko nie do oryginału, dzieło cierpliwości 
nieznanego artysty, wisiał na pierwszćm miejscu. 
Dwa obrazy, z których jeden przedstawiał Napo­
leona na koniu, drugi zaś przejście Berezyny, ko­
łysały się smutnie na krzywych hakach, na prze­
ciwko dwóch zwierciadeł, odbijających zielono wszy­
stkie przedmioty,  -



z
busie i pokazał n?m w kilku przypadkach, 
że go nie zna. Ilekroć wspominał o tej wiel­
kiej i przezornćj co do błędów czasu naszego 
przestrodze, posługiwał się zawsze zdatkowe- 
mi wyrażeniami pism liberalnych. Dziś jesz­
cze ani komuna paryska, ani gwałty i kłam­
stwa liberałów włoskich, szwajcarskich i ber­
lińskich nie przekonały go o przewrotności 
i fałszywości doktryn przez Piusa IX potępio­
nych. Niedarmo przysłowie powiada, że czem 
skorupka za młodu przes ąknie, tem i na sta­
rość trąci; więc raczej ubolewać, niż dziwować 
nam się przychodzi, że jest u nas tylu ludzi, 
co jeszcze nie wytrzeźwieli z obłędów liberal­
nych i co biorą za pewniki nienaruszalne po­
jęcia i hasła, w imię których skojarzony z ca- 
ryzmem liberalizm uciska prawdę i stara się 
wiarę wytępić.

Gdyby deputowani z centrum byli się 
przyłączyli do ty h mizernych urągowisk, 
z lakierni stronnicy ks;ęcia kanclerza przy­
jęli mowę pana Teutsch’a, gdyby byli za­
wtórowali dzikiej wesołości tryumfatorów, 
upojonych powodzeniem a pozbawionych uczu­
cia godności, wtedy rozumie libyśmy oburze­
nie Dziennika. Alenie, katolicyi, jak nam 
wszyscy zaręczają, zachowali spokojną po­
wagę, więc czemu na nich Dziennik tak 
gwałtownie powstaj'?

Że nas bolą nieszczęścia Francyi, że się 
oburzamy na straszne a nieprzezorne naduży­
cie siły, jakićj się względem tego kraju do­
puściły Niemcy zwycięzkie, że nie ufamy, 
aby ta rana, w tak nieludzki sposób otwarta, 
zagoić się dała, to rzecz oczywista; jakżeż 
jednak możemy wymagać, by Niemcy tak samo 
jak my rzeczy pojmowali i mieć im za złe, 
że ze swojego narodowego stanowiska prze- 
myśliwają dzisiaj, jak łagodzić stósunki i bra­
ci z za Renu darzyć obfitością swobód w na­
dziei, że się kiedyś sami chętnie w jedno, ze 
starą niemiecką ojczyzną zleją ?

Wykazaliśmy, jak mamy nadzieję, że 
Dziennik popadł w namiętną przeciw fra- 
kcyi centrum, niesprawiedliwość, pozostaje nam 
jeszcze ocenić jego taktycme manewra, aby 
wywołaną przez siebie wrzawę przeciw do­
mowym konserwatystom i przedstawicielom 
ortodoksyi zwrócić.

KORESPONDENOYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

X nad Wisły, 25 lntego.
(Proces prieciw Przyjacielowi Ludu\

(K) Dotychczas nie znalazłem jeszcze nigdzie 
wzmianki o niebezpieczeństwie, grożącćm naszemu 
kochanemu ludowi zagładą jego najulubieńszego 
Przyjaciela, a warto przecież, aby wiadomość 
ta w jak najdalsze koła się rozeszła i Przyja­
cielowi Ludu tćm więcćj zwolenników, kore­
spondentów i abonentów zjednała. Rzecz ma 
się tak:

Już w zeszłym roku skonfiskowany kilkakro­
tnie chełmiński prawdziwy Przyjaciel Ludu 
(nie przyjaciel królewiecki) i w tym roku wedle 
tego wszystkiego, co się w Chełmnie święci, a o co 
poniżćj, o ile się da, potrącę, każdego czasu nie- 
mniój na nowo konfiskaty spodziewać się może. 
Albowiem chociaż bynajmnićj nie odważam się za­
rzucić cenzorowi jakićjkolwiekbądź zasadniczćj nie­
chęci, albo systematycznego prześladowania Przy­
jaciela, konstatuję jednakowoż, że konfiskaty od­

szcze nie był karanym, gdyż wyrok odnośny do­
piero z dniem doręczenia mu onego obowięzywać 
go będzie. Czy o tćm przewodniczący nie wie­
dział ?!

bywają się na podstawie referatów tak arcybie- 
głego w polskim języku jegomości, że np. „Hans“ 
przez „oprawca“ (Schinder) tłómaczy. Ztąd łatwo 
poznać, zkąd tak częste konfiskaty. Oskarżony 
przeszłego roku redaktor pan Tomaszewski o po­
dwójną obrazę majestatu w artykułach o malbor- 
skim festynie i zjeździe trzech cesarzy w Berlinie, 
został w pierwszćj instancyi na 5 miesięcy więzie­
nia i 100 talarów grzywien skazany. Trzecia in- 
staneya wszelako, potwierdzając wyrok drugićj, za­
dekretowała 4 miesiące więzienia, 25 tal. grzy­
wien i poniesienie kosztów procesu. Jeszcze nie 
doręczono wyroku tego skazanemu (odebrał tako­
wy dopiero 22 b. m.), a już na dniu 18, 19 i 20 
b. m. musiał na nowo stawać przed kratkami. In- 
dagacya resp. obrona toczyły się przez wszystkie 
trzy dni prawie od rana aż do wieczora. Ale bo 
tćż chodziło o czterokrotne wykroczenię przeciwko 
paragrafowi 131 Pr. kr. (Wer erdichtete etc.). 
Warto wyłuszczyć najbardzićj inkryminowane miej­
sca odnośnych artykułów. I tak dotyczy proces:

1. No. 39 Przyjaciela Ludu, mianowicie 
ustępu: „Dziś więc być księdzem lub redaktorem 
katolickiego a do tego polskiego pisma, to najła­
twiejszy sposób dostania się do kozy“;

2. No. 41 Przyjaciela Ludu, mianowicie 
odezwy prowincyonalnego komitetu wyborczego do 
polskićj ludności Prus Zachodnich;

3. No. 49 Przyjaciela Ludu, mianowicie 
korespondencyi z Kociewia, gdzie referuje się 
o tćm, jako pewien ojciec obił córkę za uczenie 
się bezrozumne religii z niemieckiego katechizmu 
i takowego uczenia się nadal całkićm zakazał, mó­
wiąc, że kiedy ojciec, dziadek i pradziadek po pol­
sku Boga chwalili, to i dzieci jego inaczćj go chwa­
lić nie będą; nareszcie

4. No. 50 Przyjaciela Ludu, mianowicie 
artykułu o ślubach cywilnych, a szczególnie ustę­
pu: „Między Niemcami przecież, mianowicie mię­
dzy protestantami, którzy dziś już często nie dbają 
o przepisy chrześciańskie, między tymi już teraz 
w wielkich miastach tłucze się tysiące pogan nie- 
chrzconych, choć z chrześciańskich rodziców pocho­
dzących.“

Z powyższego pozna każdy z łatwością, co 
właściwie tak bardzo pewne sfery raziło, iż kon­
fiskata i procesa nastąpiły.

We wszystkich czterech razach zastósowano 
jakoś paragraf 131. Obżałowany bronił się sam 
w asystencyi rzecznika i ks. proboszcza dra. Po­
błockiego, jako lingwisty (który, nawiasem powie­
dziawszy, wywody swoje w dwóch razach zaprzy- 
sięgać musiał). Obrona, zwłaszcza co do ostatnich 
dwóch punktów (No. 49 i 50 Pr z. L.), była do­
skonałą i ze wszech miar wyczerpującą. Pomimo 
to we wszystkich czterech przypadkach uznano 
oskarżonego winnym. Co do No. 49 Pr z. L. po­
dał obżałowany nawet wprost świadków, gotowych 
stwierdzić odnośny fakt przysięgą. Lecz na to 
oświadczono, że cały artykuł niegodziwy, podbu­
rzający lud przeciwko rozporządzeniom rządowym, 
i nie zważając na świadków, zastósowano i tu na­
wet pomieniony paragraf 131. W jaki to sposób 
się stało, tego przy najlepszćj chęci uwydatnienia 
tśj uderzającój zręczności jurystycznćj opisać nie 
umiem, gdyż pomimo wytężonćj uwagi nie mó- 
głem pojąć uzasadnienia zapadłego wyroku, 
zwłaszcza, że przewodniczący odczytał takowe na­
der niezrozumiale. Nie potrzeba mi dodawać, iż ska­
zany odwoła się niebawem do drugićj instancyi. 
Natomiast nie zawadzi powiedzieć, że podczas ca- 
łćj obrony daremnie dopatrywaliśmy się u odno- 
śnćj strony tćj uwagi, z jaką obrony słuchać się 
powinno. Wszelako małośmy się temu dziwili, 
przywyknąwszy czytać referaty o podobnych zaj­
ściach w tegorocznym parlamencie. Więcćj zadzi­
wiło nas, że gdy ad generalia obżałowany śmiało, 
bo sumiennie na zapytanie, czyliby kiedy już był 
karanym, odpowiedział: „nie jeszcze“, zaprzeczył 
temu natychmiast przewodniczący z widoczną skwa- 
pliwością, nadmieniając, że zawczoraj (t. j. dnia 16) 
nadszedł wyrok trzecićj instancyi, o którym zaraz 
na poćzątku wspomniałem. Obżałowany odparł, że 
nic o tćm nie wie i ponownie oświadcza, że je­

X Chełmińskiego, dnia 26 lutego.
(P. Reinkens rozpoczyna zarząd swój dyecezyi. — Parafia 
1179 mil kwadratowych obejmująca. — Nagroda 5 miliar­

dów. • Sprawy kościelne.)
(K.) Tych dni cała prowineya pruska szcze­

gólniejszego dobrodziejstwa stała się uczestniczką. 
Otóż p Reinkens ze zmiłowania i łaski rządu pru­
skiego starokatolicki „biskup“ dyecezyi, nie mającćj 
ani granic, ani miary, ani nazwiska, nie chcąc za­
pewnie podaremnie brać pensyi 3 6,000 tal. przez 
Izbę poselską mu wotowanćj, następujące wydał 
pismo do „starokatolickiego“ proboszcza Grunert 
w Królewcu: „Upoważniam niniejszćm pana, skoro 
Jego Ekscelencya p. naczelny prezes v. Horn temu 
się nie sprzeciwił, do odprawiania w prowincyi pru­
skićj, wszędzie gdzie tego żądać będą, wszelkich 
funkcyi kapłańskich, jako to, do udzielania chrztu 
i innych sakramentów, do odprawiania ślubów i po­
grzebów, do czytania mszy świętćj i kazania. Kró­
lewskie rejeneye w Królewcu, Gąbiniu, {¡Gdańsku 
i Kwidzynie dekretem naczelnego prezesa z dnia 
11 b. m”. o tćm są uwiadomione.“ Widzimy z tego 
pisma, że p. „biskup“ juryzdykcyą swą odbiera od 
pana Horna. Starokatolicyzm widocznie w coraz 
większe popada absurda. Dwie katolickie dyecezye, 
cala jedna prowineya państwa pruskiego, którą na­
wet dla jćj obszerności na dwie chcą podzielić, 
stanowi odtąd jednę parafią starokatolicką! Parafia 
to nie lada, 1179 mil kwadratowych obejmująca, 
a jeden jedyny proboszcz, bez wikarych, bez ko- 
menderyuszów, bez zastępców, czogoż to dowodzi? 
czegóż ma dowodzić, jeżeli nie, że ta parafia musi 
mieć nieznaczną, znikającą zupełnie liczbę parafian, 
wiernych, którym p. Grunert na każde żądanie 
ma być do dyspozycyi! W rzeczy samćj ile jest 
u na3 miast, tyle mendeli podobno naliczyłbyś 
starokatolików, najliczi iejszy kontyngens stanowi 
„filologia“, gdzie są szkoły wyższe, a to po więk- 
szćj części nie rodowite z prowincyi pruskićj, to 
prawie wszystko z za gór przybłędy. Cokolwiek- 
bądź, pewni być możemy, iż p. Grunert, posłuszny 
swćj misyi, od Królewca począwszy, nie zadługo na 
wojaż się puści po filiach swoich i wszędzie odpra­
wiać będzie one przez Jego Ekscelencyą pozwolone, 
a więc „ważne“, funkeye kapłańskie; spodziewać 
się należy, że parafianie do tyła będą względni 
i na przybycie jego zaczekają; mianowicie, dzieci 
i chorzy nie będą tak niegrzeczni, aby mieli umie’ 
rać prędzćj, za nim “proboszcz“ przyjedzie udzielić 
-chrztu i sakramentów ostatnich; umarli także będą 
musieli nieco dłużćj zabawić na ziemi, dopóki p. 
Grunertowi nie zbędzie czasu do odprawienia po­
grzebu! Zaiste dziwne a prawdziwe. Już to co 
do parafii p. Grunerta z Królewca, to ma ona 
przynajmnićj granice, chociaż szerokie bardzo; ina­
czćj z dyecezyą p. Reinkensa; bo i sam p. „biskup“ 
boduj wie, jak daleko sięga jego panowanie. W 
Schlesische Volksztg przyrzeka ktoś aż 5 
miliardów temu, kto ze ścisłem oznaczeniem 
granic narysuje najlepszą mapę dyecezyi p. „biskupa“ 
Reinkensa. Nie zły zarobek a jednakowoż jeszcze 
się nikt nie zgłosił!

Po pierwszćm wyfantowaniu naszego Najprze- 
wielebniejszego Arcypasterza spodziewać się może­
my w niedalekim czasie dalszych egzekucyi a na­
reszcie uwięzienia onego od wszystkich szanowane­
go i prawdziwie czci godnego starca, który przed 
laty bronił własnemi piersiami pruskićj monarchii 
a dzisiaj uznanym został równie z drugimi Bisku­
pami kompiratorem i rewolucyonistą, niebezpiecznym 
żelaznemu księciu i jego rządom. X. Biskup dele- 
gacyi kapitulnćj, która w dzień po egzekucyi przy­
była doń z wyrazem współczucia, aby go pcieszyć, 
oświadczył, że dobrze widzi, co go czeka, ale cbęt- 
nićj zniesie i największe prześladowanie, aniżeliby 
się miał przeniewierzyć swojemu obowiązkowi 
i urzędowi swojemu apostolskiemu I my równie, 
o tćm nasz Pasterz przekonanym być może i my 
równie dyecezanie Jego, wprawdzie z bólem w ser-

cu ale z niecierpliwością i spokojem wyczekujemy 
dalszych kroków i nas równie, chociażby najwięk­
sza prześladowanie, nie zdoła oderwać od obowiąz­
ków naszych, od posłuszeństwa Bogu i Jego za­
stępcy.

Procesa przeciwko kapłanom „nieważnie“ 
fungującym stały się teraz i u nas tak codziennym 
wypadkiem, iż odtąd mało tylko nas interesują., j

Kuryer míBiscm i jmíomM
* Doniesienia urzędowe. jNPan raczył w imieniu 

niemieckiego państwa mianować inżyniera Fritza Ritter 
w Roulers w Belgii konsulem państwa niemieckiego.

* Walne zebranie Towarzystwa "Pożyczkowego Po­
znańskiego, zwołane na dzień wczorajszy, nie przyszło 
do skutku. Ważność różnych spraw, nad któremi-.miano 
obradować, tylu sprowadziło członków, że szczupły, jak się 
okazało lokal towarzystwa,pomieścić ich nie mógł. Jeden też 
z członków stawił wniosek, ażeby posiedzenie odroczono, 
dowodząc, że z powodu zbyt wielkiego natłoku trudno- 
by było' spokojnie prowadzić obrady. Do wniosku tego 
Towarzystwo się przychyliło. Zarząd postara, się o inny, 
obszerniejszy lokal i oznaczy później termin walnego 
zebmiiiii

* W lokalu .Towarzystwa Przemysłowego w ponie- i
działek, dnia 2 marca, będzie miał odczyt X. J an k e 
„O życiu prywatnem niektórych celniejszych pisarzy epo­
ki zygmuntowskiej.“

* Pana Krajewicza, redaktora Wiarusa, skaza 
tutejszy sąd powiatowy, za artykuł, zamieszczony w nu­
merze 129 pomienionego pisma pod napisem „Po wybo­
rach“, na 30 tal grzywien odnośnie na dziesięciodniowe 
więzienie, a nakładcę tegoż pisma, p doktora L chiń­
skiego, który się z powodu choroby na termin au« 
dyencyjuy nie stawił,| zaocznie na 25 tal. grzywien iub 
lOdniowe wiezienie.

* Teatr polski. Próby z komedyi „Akrobata“ w I 
akcie z francuskiego Oktawinsza Feuillefa i komedyi 
3aktowej, „Przezorna mama,“ Józefa Blizióskiego, autora 
„Marcowego Kawalera, ‘ odbywają się ciągle. Sztuki te 
są efektowne a zarazem nader wesołe i doznają w War­
szawie wielkiego powodzenia.

* Na książkę zbiorową „Warta“ nadesłali dalej: p.
J. PołczyńsIrUz Roślinka pod Tucholą, 1 tal Ra« 
zem wpłynęło 6 tal.

* Na onegdajszem posiedzeniu reprezentantów tutej­
szego miasta przyjęto pomiędiy innemi 11 glosami prze­
ciwko 10 wniosek, ‘postawiony już w grudniu r. z. przez 
komisye szkólną i finansową: .Magistrat zeehce się starać 
o przejęcie szkoły realnśj na zakład rządowy i poczynić 
w tśj mierze stósowne kroki, ponieważ zadaniem gminy 
być może jedynie zwrócenie całkiśj uwagi na korzystny 
rozwój niższego szkólnictwa, które finanse gminy i tak 
już dosyć absorbuje.“

* Cesarski urząd pocztowy w Poznaniu przestał od 
kilku dni przyjmować saskich biletów kasowych. Czóm 
urząd ten zakaz swój motywuje, nie wiadomo, to jednak­
że pewne, że na nim publiczność bardzo cierpi. Kiedyż 
nareszcie „wielka Germania“ uporządkuje swój system 
monetarny?

* Na Nowej ulicy aresztował konstabler kalekę, cho­
dzącego na dwóch krukwiach a liczącego około 20 lat, 
czśm publiczność nieco zgorszoną była. Wykazało się 
jednakże, że konstabler go lepiój znał. Przed gmachem 
bowiem dyrekcyi polieyi kazał mu odrzucie krukwie i, o 
dziwo, oszust mógł bez nich bardzo dobrze chodzić. 
Oszust ten siedział już po kilka razy w więzieniu i w 
różnych domach poprawy.

* Młyn parowy w Zieleńcu pod Swarzędzem zgorzał 
wczoraj z rana około godziny 5. Sikawka pierwszego 
okręgu tutejszego podążyła natychmiast na miejsce po­
żaru.

* Przy tutejszej szkole realnej składa obecnie pi­
śmienny egzamin dojrzałości dwóch prymanerów.

* Obywatele miasta Wągrowca, którzy remonstro« 
wali przeciwko nakazanemu' przez królewską rejencyą 
w Bydgoszczy zniesieniu Ochronki w ich mieście, otrzy 
mali od radzey ziemiańskiego następującą odpowiedź:

„Wągrówiec, 21 lutego 1874.
Na prośbę Panów, zaniesioną pod dniem 25 z. m. 

do królewskiśj rejencyi, tyczącą się Ochronki, odpowia­
dam Panu i wspólpodpis mym w imieniu królewskiej re­
jencyi, że taż nie widzi się być spowodowaną do co« 
fnięcia rozkazu zniesienia Ochronki, założonćj bez pra­
wnego upoważnienia a obecnie zamkniętój. Królewski 
radzca ziemiański. Hrabia v. P o s s a d o w s;k i.

Petenci atoli odpowiedzią tą, jak słychać, nie zado- 
wolnili się, przeciwnie podali zażalenia swe do ministerstwa. 
—Rodzice katoliccy uczniów gimnazyum wągrowieckicgo, 
w braku wykładu religii kat olickiej w tym zakładzie, 
ehcą<| dzieci swe przysposobić do pierwszśj spowiedzi, 
podali prośbę do dyrektora tegoż zakładu, ażeby dozwo­
lił posyłać je do księdza proboszcza Bukowieckiego 
na naukę religii i zechciał je w to miejsce uwolnić od

Błyszczący, jak złoto samowar, dymił i sy­
czał na stole. Obok samowaru siedział oficer wy­
chylający z rozkoszą szklankę po szklance herbaty, 
przegradzając każdą wybornym papierosem.

Z zaśnieżonego futra, które rzucił po za sie­
bie, kapała stopiona woda. Książę, wchodząc, ukło­
nił się siedzącemu oficerowi, który grzecznie z miej­
sca powstał.

— Czekasz pan na konie, rzekł oficer po 
chwili milczenia. Nigdy ich znaleść nie można na 
tćj niegodziwćj stacyi.

— Owszćm, mógłbym był jechać dalćj, po­
nieważ podróżuję za rozkazem cesarskim, tylko 
konie były zmęczone, a smotrytiel tak usilnie mnie 
zapraszał, że odmówić mu nie mógłem. Nadto, 
powracając z Syberyi po sześciu miesiącach, rad 
jestem dotknąć znów stopami europejskićj ziemi. 
Tak miło wydostać się z Sybiru! Musisz pan ro­
zumieć moje uczucia, skoro zapewne w tym samym 
znajdujesz się przypadku.

— Niestety 1 odrzekł oficer, jadę właśnie na 
Sybir z misyą służbową. Może tymczasem zasią­
dziemy razem do herbaty i podzielimy się prowian­
tami, które z sobą przywiozłem.

— I owszćm, jeżeli mi pan pozwolisz dołą­
czyć z mojćj strony butelkę dobrego francuskiego 
wina i nieco wędliny.

— Tego odmówić niepodobna, odrzekł oficer.
Książę usiadł za stołem. Oficer zaś tak da­

lćj rozmowę prowadził:
— Muszę panu wyznać, że do przyjemności 

poznania się z panem łączy się nieco’ egoizmu. 
Podobno przyjdzie mi rok cały na Syberyi spę­
dzić. Pan ztamtąd powracasz i może mi łaskawie 
udzielić raczysz kilka szczegółów o tym kraju, 
gdzie mam tak długi czas przepędzić, a który po-

._anKnr- w «M iwammli nrzedstawiaia kolonach.

Paleński nalał sobie herbaty, a zapaliwszy 
cygaro, odpowiedział:

— Przykro mi tak od razu odjąć panu wszel­
kie iluzye, ale jest to w całćm znaczeniu tych wy­
razów kraina rozpaczy, tęsknoty i trwogi.

— Nie może być! jakto? do tego stopnia?
— Pewien francuski autor tak naszę ojczyznę 

odmalował: „W Rosyi głód; w Polsce krew; w Sy­
beryi łzy: wszędzie zimno“. Otóż Syberya wszy­
stkie te cztery klęski w sobie streszcza: i krew, 
i głód, i łzy, a nadewszystke owo zimno przera­
źliwe, które ani na chwilę nie folguje i do wście­
kłości pobudza; jedziesz ciągle pustynią, a gdy się 
przybliżysz do miejsca zamieszkałego, wnet za pu­
stynią tęsknisz. Wszędzie widzisz tylko ludzi, któ­
rzy płaczą, cierpią lnb przeklinają! Sami tylko 
więźniowie i Stróże więzienni! Kąty i ofiary! Oto 
Sybir i jego mieszkańcy! Nie pytaj o więcćj szcze­
gółów. Wprawdzie miałem osobiste zmartwienie, 
które na moje wrażenia oddziałało! Może się panu 
ten kraj nie tak strasznym wyda. Jakkolwiekbądź, 
serdecznie pana żałuję, że tam na rok cały jedziesz.

Zadumany oficer wnet otrząsł się z smutnych 
myśli i z młodzieńczym rzekł uśmiechem:

— Co tam się martwić 1 jeden rok tak prę­
dko minie!

— Jeżeli za sobą nic nie zostawiasz, odrzekł 
z westchnieniem Paleński. W przeciwnym zaś ra- 

, zie miesiące wiecznością się zdają. Wybacz pan, 
i jeżeli zbytnią ciekawością grzeszę: Racz mi powie- 
! dzieć, którędy tutaj przybyłeś i dokąd jedziesz? 
j W tćj pustyni żywsze budzi się zajęcie dla każ 

dego towarzysza, którego przypadkiem spotkać 
! można... Ale może zbyt śmiałe stawiam pytania?

— I owszćm: Najprzód jadę do Tobolska, 
j a dalćj Bóg jeden i car wiedzą, gdzie mnie prze- 
I znaczą^ Przybywam zaś wprost z Uglicza.
1 . »«drntwł uałv—
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— Z Uglicza 1 odrzyknął.
— To jest zatrzymałem się tam przez dni

kilka, aby pożegnać przyjaciela. Pułk mój konsy- 
stuje w Moskwie.

— Spędziłeś dni kilka w Ugliczu?
— Tak jest: Co więcćj, spotkała mnie tam 

przygoda, która mi sprawiła niezatarte wzruszenie 
i wrażenie, a odebrałem tam polecenie, którego 
w życiu nie zapomnę...

Książę pobladł, słuchając oficera, tenże atoli 
nic nie spostrzegł, zajęty swćm opowiadaniem, 
które przerywał popijaniem herbaty.

— Jak to? przerwał drżącym głosem Paleć- 
ski. Spotkała tam pana dziwna przygoda? Czy- 
bym nie mógł jćj usłyszeć?

. — Czemu nie? a nawet bodaj czy mi pan 
nie dopomożesz w wywiązaniu się obietnicy.

— Słucham i czekam.
— Było to w wilią Bożego Nagodzenia, ana 

dniu mego uyjazdu z Uglicza. Zanim rozpoczą­
łem długą sybirską podróż, wpadłein do katedry, 
aby się polecić memu patronowi św. Mikołajowi. 
Zmówiwszy krótki pacierz, już wychodziłem z Cer­
kwi, gdy mnie nagle ktoś zlekka trącił w ramię. 
Odwróciłem się szybko i, choćbym żył sto lat, nie 
zapomnę nigdy widoku, który mi się wtenczas 
przedstawił.

— Cóż takiego?
— Była to młoda niewiasta wysokiego wzro­

stu, nieporównanćj urody, którćj zapadłe i podbite 
oczy błyszczały jednak jak dyamenty. Twarz jćj 
śmiertelnie blada, przytłumione łkanie, usta bole­
ścią zaciśnięte, wszystko to świadczyło o niezmier- 
nćm cierpieniu.

Musiała ona dosłyszeć urywaną rozmowę 
moję z przyjacielem przy pożegnaniu, albowiem 
spytała mnie: Pan jedziesz naSyberyą? Tak jest,
ednowie/l giąłem . .

— Cóż dalćj ? zawołał książę.
— Pozwól pan, abym Cię najprzód zapytał,

czy nie znałeś przypadkiem w Syberyi pewnego 
księcia Paleńskiego?

— I owszem, odrzekł książę na wpół żywy, 
ale zkąd teraz mnie o to pytasz?

— Ponieważ moja nieznajoma dodała: Po­
dobno jeden tylko trakt prowadzi na Sybir i zaw­
sze się na nim spotkać można. Jeżeli tedy napo­
tkasz księcia Aleksandra Paleńskiego, powtórz mu 
dosłownie następujące wyrazy: „Lidya Ylin umiera 
zdała od Ciebie, z żalu, żeś o nićj zapomniał. Je­
żeli myślisz wracać, prosi, abyś się spieszył, bo 
mógłbyś zapóźno do Uglicza przybyć.“—Ależ co 
się panu stało? zawołał oficer, spostrzegając nare­
szcie wzruszenie towarzysza, jak trup pobladłeś 
nagle.

Paleński ścisnął go za rękę gwałtownie.
— Do mnie się odnosi twoje posłannictwo. 

A jednak pisywałem do nićj, tylko od nićj żadnćj 
nie odbierałem odpowiedzi.

Zdziwiony oficer cofnął się nieco.
— Ależ ona właśnie przeciwnie mówiła.
— Teraz wszystko rozumiem! Nikczemni! czy 

coraz nowych mam się dowiadywać podłości ? Mu­
sieli i jćj listy zatrzymać podobnie, jak i moje 
wstrzymali. Dzięki ci składam tysiączne!... Ki- 
ryłło, Kiryłło!

Ukazał się podoficer na progu.
— Zaprzęgać w tćj chwili! chociażby przy­

szło potrójnie pospiech opłacić!
— Ależ Mości książę...
— Ani chwili zwłoki!
I pomimo zaklęć nieszczęśliwego smotrytiela 

w kilka minut już pędem saneczki oddalały się od 
stacyi pocztowćj.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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1. Zada się na podstawie artykułu 3J konstytucji 

państwa niemieckiego:
a) żeby zawiesić postępowanie karne przeciwko 

posłowi Majunke o przestępstwo prasowe, toczące się 
w kamergerichcie odnośnie w król, najwyższym trybunale, 
na czas trwania parlamentu;

b) żeby zawiesić postępowanie karne o przestęp 
stwo prasowe przeciwko posłowi Sonnemann, toczące 
się w królewskim sądzie apelacyjnym w Frankfurcie 
n. M., obecnie w królewskim najwyższym trybunale, na 
czas trwania posiedzeń parlamentu.

2. Upraszać kanclerza państwa, ażeby zajął się wy­
konaniem tćj uchwały.

Kanclerz państwa przełożył parlamentowi na­
stępujące konweneye wojskowe: 1. z Wielkióm Księ­
stwem Saskióm, Sachsen-Meiningen, Sachsen-Alten- 
burg, Sa'hsen-Coburg-Gotha, Schwarzburg-Rudol- 
stadt, Reuss starszćj lin i i Reuss młodszój. linii 
z dnia 15 września r z., 2. z Anhalt z dnia 16 
tegoż miesiąca, 3. z Schwarzburg - Sondershausen 
z dnia 17 tegoż miesiąca, 4. z Scbaumburg-Lippe 
z dnia 25 tegoż miesiąca, 5. z Lippe z dnia .14 li­
stopada r. z. z należącemi doń protokółami koń- 
cowemi.

Provinzial Korrespondenz zapowiada, 
iż prawo o ślubach cywilnych niezwłocznie zosta 
nie ogłoszone

Jutro przybyć ma do Berlina: w. księżna 
badeńska, książę i księżna Wales. Dnia zaś 2 
marca książę i księżna Edinburgh; hrabia i hra­
bina Flandryi. Wszyscy ci goście, z wyjątkiem 
księstwa Wales, staną w zamku królewskim

Arcybiskup pragski, kardynał książę Schwar­
zenberg, przybył w odwiedziny księcia Biskupa 
wrocławskiego i stanął w jego pałacu.

* Peterłitoursf. [Szkoły w Rosy i.
— Subwencya pism rosyjakich| — 
Nienawiść Moskali ku cudzoziem- 
c o m] Znanym jest powszechnie stan oświaty 
szkół w Rosyi. Nie od rzeczy zatóm będzie po­
dać kilka d nych statystycznych w tym względzie, 
aby się dowiedzieć, czy i jak rząd rosyjski stara 
się o podniesienie u siebie oświaty w szkołach. 
Dane te statystyczne podajemy według urzędowe 
go dziennika ministerstwa oświecenia, nie ręcząc 
za ich wiarygodność; wiadomo bowiem, że w Ro­
sji nie tylko zwyczajny czynownik, ale uczeni i mi­
nistrowie grubych dopuszczają sią przekroczeń pod 
względem prawdy. Tak zwany Ż u r n a ł min. 
nar. pr oś w. ogłasza, że w roku przeszłym licz­
ba zakładów naukowych w państwie zwiększyła 
się o jedno gimnazyum otworzone w Troicku (gub 
orenburgska), bo chociaż progimeazyum w Sumach 
(gub. Charkowska) zmienione zostało na gimna- 
zyum, lecz zato gimnazyum mozyrskie w gubernii 
mińskiój, zamieniono na progimnazyum. W ogóle 
w roku zeszłym liczba progimnazyów zwiększyła 
się o dziesięć; liczba próźb o przyjęcie do gimna­
zyum w porównaniu z r. 1872 zmniejszyła się 
z 11,400 do 10,900; liczba nczniów zmniejszyła 
się także trochę; w r. 1872 było ich 7781, a 
w 1873 tylko 7720. Szkół realnych otwarto w r. 
1873 więcój niż spodziewało się ministeryum, a 
mianowicie 23, z których 3 zakłady utrzymywane 
są kosztem ludności mięjscowój w Rostowie nad 
Donem, w Ekanterynburgu i w Serapule, 15 ko­
sztem rządu przy mniejszym lub większym udziale 
mieszkańców w Czerepowcu Kronsztacie, Iwanowo- 
Woznesieńsku, Zarajsku, Charkowie. Kuraku, Orło­
wie, Liwnach, Syzraniu, Saratowie, Kiszyniowie, Ki­
jowie i Kremenczugu; 5 kosztem rządu bez niczy- 
jój pomocy w Petersburgu, Pskowie, Moskwie, Ode- 
sie i Mikołajewie.

W ciągu 1873 założ -ne zostało kosztem rzą­
du seminaryum nauczycielskie w Krasnojarsku (gub. 
jenisejska); ziemstwo gubernii kurskiój założyło 
szkołę dla nauczycieli w Kuraku, a pani Czepiele- 
wska, szkołę dla nauczycielek w Moskwie. Oprócz 
tego zatwierdzono ustawę seminaryum nauczyciel­
skiego w gubernii permskiój. W celu udoskonale­
nia w zawodzie nauczycielskim osób zajmujących 
już stanowisko pedagogiczne, odbyły się. w 63 
miejscowościach różnych gubernii nauczycielskie 
zjazdy.

Szkoły elementarne ludowe doznawały i 
w roku przeszłym braku nauczycieli, który szcze­
gólnie uczuwać się dawał w pięciu okręgach nau­
kowych : petersburgskim, moskiewskim, charko­
wskim, kazańskim i odeskim, gdzie na 11,000 
szkół więcój niż 3000 z konieczności zostawać mu­
szą pod kierownictwem ludzi nie wykształconych 
i nie spełniających godnie swoich obowiązków, 
a którzy dla tego tylko są cierpiani, że trudno 
znaleźć zdolniejszych nauczycieli na ich miejsce. 
Pod względem materyalnym położenie szkółek 
ludowych, a zwłaszcza na wsi, nie jest wcale po 
myślnóm; znaczna ich część nie ma zapewnionego 
bytu pomimo usiłowań ziemstwa, mieszkańców i 
pomocy rządu.

Interesującą byłoby także rzeczą dowiedzieć
' ' , •--- ------------------ --------- , ------

lekcyi turniejów. Niewiadomo dotąd, jaką pan dyrektor 
na wniosek ten da odpowiedź.

* Lubownikom polskiego przemysłu zwracamy uwa­
gę na nowo utworzony kram na świętym Marcinie w ka­
mienicy pana doktora Koszutskiego przez naszego rodaka 
Michała Gnietezyk. Nowo założony ten handel nie tylko 
odznacza się komfortem i elegancyą, ale przedewszystfcięm 
wielkim doborem wszelkich mięs, o jakie przed założe­
niem tego kramu w Poznaniu było bardzo trudno; tak, 
że handel ten można t.vlko porównać z nieistniejącą juz 
dziś firmą p. Weitz. Na. pociechę naszę dodać należy, ze 
właścicielem nowo założonej firmy jest Polakiem. .

Firma ta, więc pod każdym względem zasługuje na 
poparcie polskiój publiczności.

* Zamek kwidzyński. Sąd powiatowy w Kwidzynie 
mieści sie w s.arjm zamku pokrzyzackim obszernym 
i pełnym architektonicznych piękności gmachu w stylu 
gotyckim Gmach zniszczał z czasem a rozmaite prze­
budowywania do różnych celów skoszlawiły budowę. Za 
staraniem teraźniejszego dyrektora sądu powiatowego w 
Kwidzynie zajęto się może przed 15 laty restauracyą 
zamku usiłująe przywrócić i zachować pierwotną pięk 
ność ¡’czystość stylu. Poprzestano przecież dla wielkich 
kosztów ńa pewnój Ćzęści budynku; teraz miało zapaść 
postanowienie całkpwitój restauracyi i odbudowania.

(Gaz. Tor.)
* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 28 lutrg-, 

Romana Papieża. Wschód słońca o godzinie 
6 minut 53; ¿zachód o godzinie 5 minut 35. Dłu­
gość dnia 10 godzin 35 minut.

Wypadki historyczne. Dnia .28, lutego 1258 
trzęsienie ziemi w Polsce. — 1572 śmierć Katarzvnv, 
żony Zygmunta Augusta. — 1812 śmierć Hugona Koł­
łątaja.

(n) Wąg-rówiec, 26 lutego.. (Zamknięcie o- 
chronki w tutejszym Zakładzie Sióstr Miło­
sierdzia.) N.ie ćhciałem dotąd o zamknięciu ochronki 
w tutejszym zakładzie Sióstr Miłosierdzia donosić, gdyżchcia- 
łem naprzód odczekać skutku przedstawienia obywateli i 
proboszcz. a do rejem-yi, ażeby rozporządzenie to swoje cofnąć 
chciala. Ponieważ przecież już inne czasopisma tę sprawę 
poruszyły i odpowiedź odmowna rejencyi w >ej mierze 
nadeszprzeto czynię dz ś zadość obowiązkowi w szego 
korespondenta. W grudniu r. z wyszło rozporządzenie 
rejeneyjne z Bydgoszczy do ianrlratów, ażeby w swoich 
powiatach pod dozorem pań polskich lub tóż Sióstr Mi­
łosierdzia i Służebniczek Maryi bez pozwolenia policyjnego 
istniejące ochronki natychmiast zamykali a nowych 
otwierać niepozwalali, na u ządzone znów z tćm pozwo­
leniem baczną zwracali uwagę mianowicie zaś na zostające 
pod opieką. Sióstr Miłosierdzia i Służebniczek Ma-yi, bo. tę 
szczególnie kwasem ultramontańskim i polskim s rca dzieci 
zaprawiają. W całym powiecie naszym jedna tylko isin ała 
ochronka ‘i to w Wągrówcu w zakładzie S óstr Miłosier­
dzia, na którą literalnego nie było zezwolenia policyj­
nego, ale w rzeczywistości z takiem pozwoleniem otwo­
rzoną' była. Założona ona bowiem została. 1859 jeszcze 
roku, zaraz po otwarciu zakładu Sióstr Miłosierdzia i to 
z wiedzą iak najzupełniejszą policyi tak nawet, że mia­
sto dało na urządzenie tój ochrony dla biednych dzieci 
z miasta 30 tal." Jeżeli magistrat, którego .szefem jest 
zarazem szef policyi miejskiej i dozoru szkolnego, daje 
na urządzenie ochronki 30 tal, to pewnie już w tćm za­
warte jest najwyraźniejsze na jśj otwarcie, pozwole­
nie. Ochronka ta więc istniała z wiadomością wszy­
stkich władz miejskich a nawet rejencyjnych, bo 
co rok prawie jaki urzędnik rejencyjny, zwiedza­
jąc miasto, zwiedzał i zakład Sióstr Miłosierdzia 
i był w ochronce. Byli w niej naczelni prezesowie, 
prezesowie i radzcy rejeneyjni. Nie było wniosku ze 
strony zakładu o pozwolenie, ale pozwolenie istotnie 
było. W skutek więc braku tego wniosku o pozwolenie 
19 stycznia rb. ochronka zamkniętą zostąła, nie zaś, jak 
to korespondent do Posener Ztg donosi, w skutek 
tego, że w niej uczono tylko pieśni kościelnych i pa- 
tryotyczno polskich, a nic po niemiecku. Już to w wia­
domościach naj p-ostszych korespondenci tacy muszą 
wchodzić w kobzyą z prawdą a to zawsze w celu nie- 
pięknym. O patryotycznych pieśniach mowy, nie było; 
kościelne nasze pieśni niezawodnie dzieci śpiewały, ale 
uezyły się czytać tak po polsku jak po niemiecku, 
i o postępach w tych obu przedmiotach p. in pektor po­
wiatowy'Sehlusński najlepsze zdał świadectwo. Ochronkę 
tę odwiedzały dz cci do 6 łat wieku. W mieście wierzyć 
nie chciano, ażeby dla dzieci ubogich taki dobroczynny 
można zamykać przytułek, rodzice nieutuleni byli 
w żalu, z pfaczem matki chodziły na magistrat, prosząc 
burmistrza miasta, ażeby przecież powagą swoją u władz 
wyższych otworzenie tćj ochronki chciał wyjednać, która 
wielkióm jest dobrodziejstwem dla ubogich zwłaszcza. 
Na zbiorowe do rejencyi przedstawienie, miszkańców 
i osobne proboszcza przyszł t odpowiedź, że nie ma po­
wodu do cofnięcia rozporządzenia, zamykającego ochronkę. 
Do pana ministra ma odejść w tym przedmiocie petycya.

Wistowi©! polityM©«

* lïerïïïB, 26 lutego, 
sejmu pruskiego. — Z

[Odroczenie 
parlamentu

niemieckiego — Prawo o ślubach 
cywilnych. — Doniesienia potocznej 
Reichs-und Staats-Auzeiger ogłasza 
w dzisiejszym swym numerze następujące Naj­
wyższe rozporządzenie, datowane pod dniem 25 
b. m. a tyczące sie odroczenia posiedzeń sejmu 
pruskiego:

My Wilhelm, z Bożćj łaski, król pruski itd. 
rorporządzamy na podstawie artykułu 52 konstytu» 

cyi, za zezwoleniem obu izb sejmu krajowego, co na­
stępuje :

§ 1. Obie izby monarchii, izba panów i izba po< 
selska, odroczone zostają od dnia 25 lutego do dnia 13 
kwietnia r. b.

§ 2. Ministerstwu stanu porucza się wykonanie tego 
rozporządzenia

Dokument ten opatrzony w własnoręczny podpis, 
i pieczęć króla. 5

Dan w Berlinie, du. 25 lutego 1874 r.
Wilhelm.

Książę v. Bismarck. Camphausen. Hrabia zu-Eulenburg 
‘ ‘ Doktor Falk. v. Kameke. Achenbach.

Parlament niemiecki oświadczył się na wczo- 
rajszóm posiedzeniu przez dwukrotne imienne gło­
sowanie 130 odnośnie 122 głosami przeciwko 120, 
odnośnie 112, za nabyciem do wystawienia gmachu 
dla parlamentu niemieckiego gruntu obecnego 
(tymczasowego) budynku przy Kóniggraetzerstrasse. 
Prócz tego uchwalono, zawezwać kanclerza pań­
stwa, ażeby w celu wystawienia nowego gmachu 
parlamentu n-tbył z gruntu, położonego za mini­
sterstwem wojny, tyle, - ile będzie potrzebnćm, 
i odnośny kontrakt zakupna jak najspiesznićj przed­
łożył parlamentowi do potwierdzenia. Po drugie: 
wysadzenie siedmiu delegowanych parlamentu, 
którzyby z marszałkiem izby i członkami Rady 
związkowćj przy przybraniu sobie znawców nie- 
złwocznie' się zajęli planem budowy przyszłego 
gmachu dla posiedzeń parlamentu niemieckiego. — 
Posłowie Windthorst, hrabia Ballestrem 
i towarzysze złożyli następujący wniosek u laski 
marszałkowskiej:

Ogół zasiłków rocznych etatowych wynosi 176,525 
rubli.

Korespondent z Tweru donosi do Rus. Mira, 
że dyrektorowie towarzystwa Twerskiój Rozdest- 
wieńskiój fabryki „bracia Kaulinowie“ wydalili ze 
służby od 1 stycznia b. r. wszystkich cudzoziem 
ców, którzy przez lat 20, t. j. od założenia przę­
dzalni bawełny w Twerze. składali jój zarząd. — 
Osoby, które natomiast weszły do składu admini- 
stracyi fabryki, są bez wyjątku pochodzenia rosyj­
skiego.

* Paryż, 24 lutego. [Pan Thiers do 
pana Lepetit.— Ze Zgromadzenia narodo­
wego. — Rocznica proklamacyi rzeczpos- 
politój 1848. — Z obozu Bonapartystów 
— Doniesienia potoczne.) Pan Thiers wystó- 
sował co tylko list do pana Lepetit, kandydata re­
publikańskiego stronnictwa do Zgromadzenia na- 
roodwego z departamentu Vienne, list, który jak 
hę zdaje, przeznaczony jest na to, aby narobić 
nieco wrzawy. Były prezydent rzeczypospolitój za­
pewnia ponownie w liście swym o nieuebronnój 
konieczności utworzenia rzeczypospolitój konserwa- 
tywnój i kładzie przy tój posobności przvcisk na 
wybór reprezentantów właściwych z pośród grona 
republikańskiego stronnictwa do Zgromadzenia na­
rodowego, mieniąc, iż takich tylko wybierać nale­
ży, którzy mogliby oświecić Izbę o prawdziwóm 
położeniu kraju nie przestraszając jój. Zwrot ten 
tyczy się widocznie kandydatury pana Ledru Rollin, 

daje odprawę zarazem organowi pana Gambetty,
République Française, który zapewniał 
w tych dn;ach, że i były prezydent rzeczypospoli­
tój popiera kandydaturę byłego ministra.

Dzisiejsze posiedzenie Zgromadzenia narodo­
wego nie przedstawiało wielkiego interesu. Nomi- 
nacyą trzeciego kwestora odłożono na późniój, po- 
ni'waż Izba wpródy jeszcze miała uregulować 
nowe warunki tój nominacyi celem uniknienia na 
przyszłość pomyłek, które wczoraj bvły powodem 
dwukrotnego unieważnienia wyboru. Dysk^sya to­
czyła się, jak zwykle, nad projektem do prawa 
o nowych podatkach. Szczegółowo zaś zajmowano 
się prawami tyczącemi spadkobierstwa. Wszy­
stkie poprawki, które w tój mierze wnoszono, Izba 
odrzuciła.

Przypadająca na dzień 24 lutego, to jest, na ■ 
dziś, rocznica proklamacyi rzeczypospolitój roku 
1848 minęła spokojnie, bez żadnych manifestacyi, 
które ograniczyły się na daniu około wieczora 
kilku bankietów w kołach prywatnych. Dzienniki 
repuhlikanckie wspominają o niój kilku słowy; je­
dna République Française, korzystając ze 
sposobności, propaguje ideę prawa o powszechnóm 
głosowaniu, a Siècle zwraca się do większości 
Zgromadzenia narodowego z prośbą, aby. korzystać 
zerhciało z doświadczeń, jakie wspomnienie dnia 
tego nasuwa. Dziś Paryż jest tak usposobiony, że mu 
się dzień 24 lutego 1818 r. jed'niejako senne wi­
dziadło przedstawia. Przypomina go wprawdzie 
dzisiejsza agitacya na rzecz wvboru pana Ledru- 
Rollin do Zgromadzenia narodowego, ale tóż zape­
wne jest i przyczyną, że akcye wiekiem zgrzybia­
łego i rozpustą wycieńczonego „wielkiego trybuna“ 
raptem znów spadać zaczynają. Umiarkowani re­
publikanie w Avignon widzą dziś, że, wybór pana

tak samo niedorzecznym jak 
zatóm może, że wspomnionv 

powyżój list pana Thiersa do pana Lepetit wśród 
obecnych okoliczności będzie miał tę zasługę, że 
mieszkańców departamentu Vaucluse uchroni od 
popełni» nia i tój jeszcze niedorzeczności.

Figaro donosi, że ces rzewicz Napoleon 
wystósował odezwę do jednego z przywódzców 
stronnictwa bonapartystowskiego, w którój wzywa 
przyjaciół swoich, aby zamierzonych na dzień 16 
marca manifestacyi zaniechali. Książę nie chce 
dawać najmniejszego powqdu do politycznych de­
monstracji, które mimo naiszczerszój chęci organi­
zatorów mogą Francyą nabawić niepokoju właśnie 
w chwili, kiedy ona uajbardziój potrzebuje całego 
zespolenia sił i praev nad własnóm dobrem. Fi- 
p a r o nadmienia, że do pisma cesarzewicza dołą­
czony był liścik własnoręczny cesarzowój, w któ­
rym powiada, że książę piękną swą odezwę zupeł­
nie sam zredagował.

Wczoraj skonfiskowano w składzie papieru p. 
Laporte znaczną liczbę fotografii, przedstawiają­
cych cesarzewicza Napoleona z chorągwią, obsianą 
pszczołami.

La Presse oznajmia, że pan Loyseau 
przedstawiciel firmy znanego liweranta wojsko­
wego Cahen-Lyon został przyaresztowny. W spra­
wę tę powikłanych ma być mnóstwo oficerów. 
Minister wojny zażądał w końcu, aby mu przedło­
żono odnośne akta, żeby mógł przekonać się o wi­
nie oficerów, zanim rozporządzi śledztwo przeciw 
tymże.

Journal Officiel ogłasza, że marszał­
kowa Mac Mahoń rozporządziła, aby kwota 
100,000 franków, złożona na jój ręce przez pa­
na Débrousse, dyrektora dziennika Presse, 
użytą została na wykupienie materacy z Mont de 
Piété.

a

Ledru-Rollin byłby 
i niemożebnym. Być

się o stanie dziennikarstwa rosyjskiego, mianowicie 
o ich stanie finansowym, ile każde z nich liczy 
prenumeratów, gdyż, mając pewne dane w tym 
względzie, moglibyśmy niejakieś wyciągnąć wnioski 
co do ogólnćj oświaty w Rosyi. Trudno tóż, jak 
naturalna, dówiedzieć się, które z pism rosyjskich 
i ile pobiera subwencji. Co do rządowych pism 
te, jak następujący wykaz rządowy okazuje, na 
własnych opierać się nie mogą siłach. I tak Ru­
ski In w a lid pobiera zasiłku 23,700 rs., czasopi­
smo Ministeryum Wychowania Publicznego 
25,000 rs., Czasopismo Artyleryjskie 7750, 
Zbiornik Wojskowy 15,000, Zbiornik Mary­
narki 8500, Czasopismo budowli publicz­
nych 7825, Czasopismo Hodowli Koni 6775, 
Czasopismo Weterynaryi 5000, Kijewlanin 
6000, j Wiestnik Wileńskij 6000, Wiestnik 
Zachodniój Rosyi 1600, Dziennik Warsza­
wski 8000, Czasopismo Ministeryum Dóbr 
Państwa 7485, Przewodnik Ministeryum 
Skarbu 14,000, Czasopismo Górnicze 8200, 
Czasopismo Inżynierskie 14,000, Czasopi­
smo Kolei Żelaznych 3190, Wiestnik Miko­
łajewski 2070, Zbiornik Pedagogiczny 9000, 
Gazeta Rólnicza Petersburgska *500 rs.

Wykonywanie praw 
U o&cielno-polity cznych.

* Piszą nam z Pleszewskiego pod dniem 24 
lutego:

W powiecie naszym mamy trzech kapłanów, któ­
rzy dostali się w kolizją z prawami majowemi, kośeielno- 
politycznemi; toczą się tóż dla tego raz po raz przeciw

pełnie podobne do takich, w których inne sądy orzekały 
zwolnienie od kary i kosztów.

Dwóch kapłanów odebrało święcenia po ukazaniu 
się praw majowych.

Ks. Tomasz Ruszkiewicz, wikaryusz ze Sowiny 
stawał pierwszy przed kratkami sądu powiatowego 
w Pleszewie, oskarżony przez prokuratora o „nieprawne“ 
sprawowanie funkcyi kapłańskioh, Oskarżenie naliczyło

23 wypadki podpadające pod rygor prawa m jowego. 
Obżałowany bronił się osobiście wykazując, że złamałby 
przysięgę, gdyby zaniechał funkey: kapłańskich, albowiem 
przy święceniu ślubował posłuszeństwo swojemu Arcy 
pasterzowi. Na zapytanie przyznał że nie słuchał św. 
teologii na żadnym uniwersytecie niemieckim, ani też nie 
złożył popisu państwowego. Na dalsze zapytanie prze­
wodniczącego deputaoyi sądu karnej, czy jako poddany 
pruski uważa się za uprawnionego wyłamywać się z pod 
praw państwowych, nie mógł odpowiedzieć przecząco, 
lecz odwołał się powtórnie na przysięgę kapłańską. Sąa 
ogłosił mimo wszystkiego wyrok skazujący ks. Roszkie- 
wicza na 79 talarów grzywien, a w razie niemożności 
zapłacenia ich na 3 t.ygoduie więzienia.

Ks. Br mi sław Hertmanowski, wikarynsz z Cere- 
kwicy, oskarżony również o „nieprawne“ wykonywanie 
funkcji kapłańskich aż w 63 przypadkach, bronił sie 
podobnie, dodał wszakże jeszcze, że nie uzmje i uzn«ó 
nie może sądów świeckich jako właściwych w sądzeniu 
spraw ezyato-kościelnych i dla tego tóż, zaprzecza k-un- 
peteneyi sądu powołującego go przed kratki. Przyznał, 
że nie odwiedzał żadnego uniwersytetu niemieckiego, ze 
został wyświęcony na kapłana już po ukazaniu s-ę praw 
kościelno-pohty-znych i że odebrał ostrzeżenie pr>.;:z land- 
rata, aby wstrzymał się od d Iszych tunkc.yi kapł ńsUch, 
oświadczył jednak, że mimo to musi być posłusznym 
rozkazom sw'g" Arcy pasterza, którego w prawach 
cz\sto kościelnych uznaje jedynie za kompetentnego 
przełożonego. Na wniosek prokuratoryi sąd uznai ks. 
Hertmanowskiego za winnego i skazai go za 27 prze­
stępstw prawa majowego, przypadających na czas przed 
odebran:em os'rzezenia landratowskiego, po 3 tal., a 36 
po 5 tal., razem na 26 i tal grziwien, a w razie niemo­
żności zapłacenia na 2 miesiące więzienia.

Ko Wesołowski, wikaryusz w Wilkowy! odebrał 
święcenia kapłańskie jeszcze przed wyjściem praw majo­
wych i sprawował już obowiązki wikśr>usza w Pszcze. 
wie, został jednak tam ztąd przesiedlony do WiUowyi 
już po uk zaniu się praw kość eino politycznych. Prze« 
ciw niemu zastósowano również prawa majowe mimo 
świetnój obrony mecenasa pana Trza-ki w .Pleszewie, 
o którój Kuryer (blubnie już wspominał i mimo powo­
ływania się na wyroki innych sąd< w. zwaln ających 
w podobnych przypadkach podsądnych kapłanów W ze­
szłą sobotę iądzono powtórnie sprawę przeciw ks. Weso 
łowskiemuj który nie stawił się już na termin będąc 
przekonanym o bezowocowności obrony. Oskarżenie za­
rzucało ks. Wesołowskiemu „bezprawne“ wykonanie 
funkcyi kapłańskich w 5 przypadkach, a wyrok zapadł 
in contumaciam na 25 tal. grzywien, albo w razie niemo­
żności zapłacenia ich na 8 dni więzienia

Jest to szereg wyroków dotychczas przeciw kapła­
nom naszego powiatu zapadłych przed sądem powiatowym 
w Pleszewie, który niezawodnie się powiększy, bo kapłani 
ci pie ulękną się kar na nich wkładanych, lecz sprawują 
i nadal sprawować będą obowiązki przy święceniach ka- 
płańskieh podjęte.

TELRGKAMY.
Londyn, 26 lutego. Margrabia Abercorn

mianowany został wicekrólem i jeneralnym guber­
natorem Irlandyi; pułkownik Taylor kanclerzem 
księstwa Lancaster, Howker Hamilton podsekreta­
rzem stanu w wydziale kolonii a Hamilton podse­
kretarzem stanu w wydziale dla Indyi.

Madryt, 25 lutego. Gaceta zamieszcza 
telegram z teatru wojny na Północy, według któ­
rego przednia straż jenerała Moriones wyruszyła 
już ze Somorrostro. Dwa bataliony zajęły pozycyą 
pod San Martin.

Carcgród, 26 lutego. Były minister spra­
wiedliwości Midhat - basza przybył tu na wyraźne 
wezwanie sułtana

Bern, 26 lutego. Rada związkowa odmo­
wną udzieliła odpowiedź na podanie księdza Col- 
let, tyczące się cofnięcia zapadłego przeciw niemu 
wyroku wydalenia z kraju

Wiedeń, 26 lutego. Vaterland zamieszcza 
odezwę do stronnictwa konserwatywnego tyczącą 
się zbierania składki na wsparcie i opiekę nad 
rannymi kai listami

Carogród, 26 litego. Kwestya ormiańska 
rozstrzygniętą została na zasadzie, wolności sumie­
nia a katolicką gminę Hassunistów uznano za gmi­
nę niezależną od patryarchy antihasmnistów. In­
westytura reprezenta tój gminy u Wysokiój Porty 
odbędzie się dzisiaj.

Amsterdam, 26 lutego. Zamianowany nie­
dawno temu arcybiskupem w Utrecht ksiądz Kor­
neli Diependaal, jak słychać nominacyi tój nie 
przyjął.

Londyn, 26 lutego. Rząd otrzymał urzę­
dowy telegram od jenerała Wolseley z dnia 5 b. 
m. datowany i uzupełniający znane dotychczas tyl­
ko do 31 stycznia z doniesień prywatnych wy­
padki. Według telegramu tego przybył był jene­
rał Wolseley po czterodniowych uporczywych wal 
kach dnia 4 b. m. do miasta Cumassie. Król 

. Ashantesów uszedł był ze swój stolicy, miał prze­
cież dnia 5 b. m. przybyć do głównój kwatery je­
nerała. Wolseley dla podpisania warunków pokoju. 
Anglicy utracili w walkach tych 300 ludzi w po­
ległych i rannych; stan zdrowia wśród wojsk był 
zadawalniający.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Wersal, 26 lutego. Na dzisiejszóm po­

siedzeniu Zgromadzenia narodowego wniósł 
deputowany Pouyer Quertier o opodatkowa­
nie rafineryi cukru. Ministrowie handlu i spr w 
zagranicznych oświadczyli, ?e podarek ten 
sprzeciwiałby się konwencyi o cukrze z roku 
1864, minister handlu podniósł nadto, że po­
datek taki w każdym razie zaprowadzić się 
da dopiero po upływie konwencyi. Pan Pou­
yer Quertier cofnął następnie swój wniosek, 
który jednakże lewica podjęła na nowo. Zgro­
madzenie jednakże odrzuciło go 378 głosami 
przeciw 297.

Peszt, 26 lutego. Izba niższa przyjęła 
projekty do prawa o traktatach handlowych 
z. Szwecyą, Portugalią i Rosyą. Na posie­
dzeniu tóm oświadczyli obecni ministrowie na 
zapytanie kilku deputowanych, że cały gabi­
net po powrocie cesarza poda się do dymisyi.
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Poznańskie 3’|j pet. listy zastawne 97% płacono 
: poznańskie 4 pot. nowe listy zast 93% płc., pc~' 

listy rentowe 96% płac., pozn. prowinc,
nańskie 

akcye bankowe



4
11054 płac., pozn. 5 pet. prowinc. obligaeye 10154 Płac 

i. 5 pet. obligaeye powiatowe 100’;, pi ono, pozn.,pozn. 5 pet obligaeye powiatowe 1OO’|S płaco:
5 pet. obligaeye melioracji Obry 100’/, płac., poznańskie
4’/« pet. obligaeye powiatowe 95*/« pł., pozn. 4 pet. obli- 
gacye miejskie II einis. 
gacye miejskie 101 pła 
państwa 92 płac., pruska 4 pet. pożyczka państwa 97 
płacono, praska 4'/, pet ukousolid. pożyczka 106 płac, 
pruska 3*/, pet. pożyczka prem. 122 płac., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 68 płac., akcye gómoszląskićj ko­
lei żel. Lit. A. 160 płacono, akcye stałe starogardzko-po- 
znańsk. kolei żel. 101*/» pł., akcye marchijsko-pozn. kolei 
żelaz. 45’/« płac, banknoty zagraniczne 99’/, piać., ro­
syjskie banknoty 9254 Płac- Ostdeutschebank 78’/, płac. 
Produktenbank — żąd., Weohslerbank — płac., Kwi- 
lecki, Potocki i Sp. — płac.

płac., poznańskie 5pct. obli' 
pruskie 354 pet. oblig. długu 

ozy

— tal. płacono., wschj i zach. pruski 56—60 tal. pła­
cono, pomorski i ukermarchijski 59—61 tal. z kolei 
płac., na stycz.-luty — tal. z dworca kolei płacono, na 
wiosnę 58J4 tal- płacono, maj-czerwiec 58 tal. płac., 
czerwiec-lipiec 60}—59} tal. płacono, lipiec-sierp. 55’|« 
tal. płac. Wypowiedziano — centnarów. Cena wypo­
wiedzenia — talarów.

Groch: do gotowania 59—66 tal., na paszę 53—
58 tal.

toąKa pszenna: riumer 0 11’/,—11’/« tal., nu­
mer 0 i 1 10’/,-10’/, tal.

Mąka rżana numer 0 9’/«—9'/, tal., numer 0 
i 1 9*|s—8’/, tai. za 100 kilogramów bez akcyzy włącznie 
z miechem.

Mąka rżana No. 0 i I na stycz.-luty i luty- 
marzec 8 tal. 29 sgr. płac., marz.-kwiec. 9 tal. — sgr.

cono i żądano, maj-czerwiec — tal. płacono, czerwice« 
lipiec — fal. żąd., — tal. płacono, lipiec-sierpień — ta­
larów płacono i żądano, sierpień-wrzesień — tal. płacono, 
— tal. żądano.

Wrocławska cena targowa, 26 lutego.
Oceniania komisyi 

policyjnćj.
Pszenica biała 

„ żółta
Zyto
Jęczmień 
Owies,
Groch

Shr-r,by

Î iękne średn e pos'ed ie
tal sg. fn. tal. sg. fn. tal. sg. fn.

8 27 6 8 15 — 7 20 _
8 17 6 8 8 — 7 20 _
7 4 — 6 £2 6 6 7 6
7 7 6 6 £7 6 6 12 6
6 2 — 5 27 5 22 6
6 10 — 6 — — 5 20

piękny średni poślednia

Żyto: (pr. 20 cent.), wypow. — centn., cena 
wypowiedzenia 60%, na luty i Inty-mąrzec 60*|„ na 
marzec-kwiecień —, na wiosnę, kwiecień>maj i maj-czer­
wiec 61 talarów.

Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów = 10,000— 
Tralles.) Wypowiedziano 15,000 litrów, cena wypowie­
dzenia 21”/,«, ną luty 21”,,«, na marzec 21”/,«, na kwie­
cień 22, na kwiecień-maj —, na maj 22’/,,, na czerwiec 
22^-, na lipiec 22’/,, talarów.

Cena regulacyjna żyta za luty 60’/«, okowity 21”!,« 
talarów.

W MAK A. Poznań, 27 lutego. Pszenna Nr; 0 
i 1 6J4-7'/, tal., rżana No. 0 i l 5*/«-5A tał. za 50 
kil. bez akcyzy.

Poanitiftaiłitó sjna targowa z d. 27 lutego.

Pszenica pięk., szi 
Pszenica średnia

• ordynaryj, 
Zyto piękne

• średnie
• ordyn. 

Jęczmień wielki 
Jęczmień mały 
Owies

40

37
37
25

najwyższa średnia najniż.
cena.

3 17 6 3 14 — 3 13 —
3 10 — 3 9 — 3 8 —
37635— 3 2 6
2 19 6 2 18 — 3 17 6
2 16 — 2 15 — 2 14 6
2 14 3 2 14 — 2 12 6
2 12 6 2 11 3 2 10 —
2 11 3 2 9 — 2 7 6
1 17 6 1 15 — 1 12 6

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Berlin, 26 lutego.
Żyto po cenach niższych przy średnim obrocie. 

Mąka rżana słabo i jeszcze bardzićj spadła w cenie. 
Pszenica przy licznych ofertach stanowczo taniój 
sprzedawana. Owies w miejscu i na termina słabo, 
Olćj zepio wy słabo; ceny znacznie na korzyść ku­
pujących. Okowita stale przy mało ożywionym 
obrocie.

Pszenica: w miejscu 73—91 tal, za 1000 kilo­
gramów podług gatunku żąd., żółta — tal. z kolei płac.. 
wysoko-piękna biało-polska — tal. z dworca kolei płac., 
na stycz.-lnty — tal. płac., luty-marzec — tal. płc., 
kw.-maj 854—85*/, tal. płacono, maj-czerwiec 85—8454 
tal. płac., — tal. żąd., czerw.lipiec 84}—84’-, tał. płc., 
lipice-sierpień 83}—8354 tal- Płacono, wrzesień-paździer- 
nik 80'/, tal. płac., — tał. żąd. nowa usance na kwie­
cień-maj 84’/,—84} tal. płacono. Wypowiedziano — 
centnarów. Cena wypowiedzenia — talarów.

1000 kilogr. w miejscu 60—68*/, tal.Zyto: za

z kolei płacono, wysoko piękne krajowe — tal. 
płacono, styczeń-luty 63—62’/, talarów płacono, luty- 
marzec 62}—’/« tal. płac., marz.-kw. — tał. płac, na 
wiosnę 62*/«— 63’/« tal. płc., kw.-maj — tal. płac., maj- 
cterw. 58 tal. płacono, czerwiec-lipiec 58 tal. płacono, 
lipiec-sierpień 55’/« tal. płacono, sierp.-wrzes. — tal. 
płac., wrzesieó-pażdziernjk — talarów płacono. Wy­
powiedziano — centnarów. Cena wypowiedzenia — 
talarów.

Jęczmień: w miejscu 60—76 tal. Btósownie do 
gatunku żądano.

Owies: za 1000 kilogr. w miejscu 52—62 tal. 
podług gatunku żąd., czeski 59—61 tal. płac., galicyjski

Probostwo o 400 
morgach przeszło Jest 
zaraz do wydzierża­
wienia w Zytowieckn 
pod Poniecem, m

Urzęfluik wotezf,
kawaler, biegły w swoim zawodzie, 
mówiący po polsku i niemiecku, 28 
lat stary, poszukuje miejsca zaraz lub 
od św. Jąna w Księstwie lub Króle­
stwie. Listy franko pod lit. A. E. B. 
poste restante Dolsk. [394]

Drener
poszukuje natychmiast lub na wiosnę 
przyjąć pracę regulacyjną około dre­
nowania rowów i łąk.

Franciszek Gttnther,
[382] Chromieć p. Książem.

Rozmaite gatunki
starego wina wę­

gierskiego
jako i

reńskiego,
są do nabycia z wolnćj ręki 
w Kuryi p. ś. p. JWksiędzu 
prałacie Zienkiewiczu.

Gniezno. (385)
JSortowIcz.

Tłuste hamb. bydllnkf, 
Wfdzone mareny
poleca (405)

J. N. Leitgeber.

sgr. płac., wrzesieó-paźdz. 8 talarów 2754 sgr- płacono. 
Wypowiedziano 1500 centnarów. Cena wypowiedzenia 8 
tał. 29 sgr.

Nasiona olejne,: rzep — tal., rzepik — 
tal. płac.

0161 rzepiowy w miejscu kez beczki 187« tal. 
płc., z beczką — tal. pł., na grudzień-styczeń, stycz.eń- 
luty i luty-marz. 19 tal płac., marz.-kw. — tal. płc., 
kw.-maj 19”/,«—19*|«—19’/,, tal. płacono, maj-czerw. 19’/, 
tal. płac., sierp.-wrzesień — tal. płac., wrzesień-paździer- 
nik 20’/«—20}—20’/,« tal. płacono, paźdz.-listopad 21—
20 tal. płacono. Wypowiedziano 100 centnarów. Cena 
wypowiedzenia 19 talarów.

Olćj lniany w miejscu 23’/, tal. płac.
Olej sk alny ii00 kilo z b/czką w miejscu 107, 

tal. pic., na stycz.-luty 9’/« tal. pł., luty-marz. 9’|, tal. płc., 
kwiee.-maj 9’, tal. płacono, maj-czerwiec — tal. pła­
cono, wrzesień-październik 10*/« talarów płacono. Wy­
powiedziano — bar. Cena wypowiedzenia —• talarów.

Okowita: pr. 10,000 pręt, w miejscu bez beczki
21 tal. 20 sgr. płac., z beczką na styczeń-luty 21 tal. 
28 sgr. do 22 tal. 2 sgr 'pŁc, luty-marz. — tal. — sgr. 
do — tal. — sgr. płacono, marzec-kwiec. — tal. — sgr. 
płac., kwiecień-maj 22 tal. 5—7 sgr. płac., maj-zcerwiac
22 tał. 8—12 sgr. płac., czerwiec lipiec 22 tal. 20—22 
sgr. płac., lipiec-sierpień 23 tal. — sgr. do 23 tal. 2 
sgr. płac., sierpień-wrzesień 23 tal. 2—3 sgr. do — tal.
— sgr. płac., wrzesień-październik — tal. — sgr. płacono. 
Wypowiedziano 10,000 litr. Cena wypowiedzenia — tał.
— sgr. płacono.

Wrocław, £6 lutego.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie).
Wypowiedziano: — cenjn. żyta, — centn. owsa

— centnarów oleju rzepiow., — cent, rzep., 10,000 litrów 
okowity.

Nasienie koniczyny czerwonój, spokojnie, 
poślednie 11*/«—12*/«, średnie 12’/«—13’/«, piękne ¿454 
—15y$, wyborowe 15’/«—1654-

Nasienie keniczyny białej, słabo, pośle­
dnie 12—14, średnie 15—17, piękne 1854—20, wy­
borowe 2054—2254-

Zyto: za 1000 kilogr., spokojnie, ukończone kon­
trakty —, na -luty 63’/« tal żąd., luty-marzec i marzec- 
kwiecień 62} tal. żąd,, kwiecień-maj 62% tal. płc. i żąd., 
na maj — tąl. płacono, maj-czerwiee 63 tal. żąd., — tal. 
płacono, czerwiec-lipiec 63’/« talarów płc., lip-Bierp. 6154 
tal. płac., wrzesień-październik 59} tal. płacono, — tal. 
żądano.

Pszenica: za 1000 kilogram. 86 tał. żadano.
Jęczmień: za 1000 kilogr. 66 tal. żądano.
Owies: za 1000 kilogramów 57 tal. płac., na 

luty — talarów płac., kwiecień-maj 58 tal. płac, i żąd., 
maj-czerwiec — tal. płacono, lipiec-sierp. 53 tal. płac, 
i żądano.

Rzep: za 1000 kilogramów 83 tał. żądano.
Rzepik za 1000 kilog. listop.-grudz. — tal. żą­

dano i płacono.
Olćj rzepiowy: bez obrotu, ukończone kon­

trakty. Cena wypow. — płac., za 100 kilogr.i w miejscu 
18’/« tal. żąd., na luty, luty-marzec i marz -kwiecień 18-J- 
tal. żąd., 54 tal. pł., kw.-maj 18’/, tal. żąd., — tal. płc., 
maj-czerwiec 19 tal. żąd., — tal. płacono, wrzesień- 
październik 2054 tal. żądano, — tal. płacono.

Okowita: stale, za 100 litr, po 100“/o litr, 
w miejscu 21’/« tal. żąd., 21-& tal. płac., z wypo­
życz. beczkami — tal. płac., na luty i luty-marzec 21}} 
—227,« tal. płacono i żąd., kwiecień-maj 22*/« tal. pła­

Oeenienia izby
tal. sgr. fen. tal. sgr. feu. tał. sgr fen.

Rzep 8 2 6 7 22 6 6 20 _
Rzepik zimowy 7 20 - 7 — — 6 15 —

„ i&towy 7 15 — 6 25 — 6 10 —
Lnica 7 10 — 7 — — 6 10 6
Siemię lniane 9------ 8 — — 7 — —

Bydgoszcz, 26 lutego.
Powietrze: Zmienne. Z rana —0, w połud. +4
r » z o -i i e a: wysoko pstra i biała 81—83 tal., pstra 

i jasno pstra 76—80, niebieskie czubki i powleczona 63— 
72 tal. za 1000 kilogr.

Żyto: czyste i jasne 61—63, nieczyste 57—60 tal. 
za 100” kil.

Jęczmień wielki bez nacięcia i czysty 64— 
67, nieczysty 60- 62 tal. za 1000 kilogr.

Jęczmień mały podług jakości 58—58 tal. za 
1000 kilogramów.

Groch do gotowania 52 - 57, na paszę 50—52 tal. 
za 1000 kil. podług jakości płac.

Łubin: niebieski 40—43, żółty 43—46 tal.
Wyka: 44-48 tal.
Owies podług jaKości 48—53 tal. za 1000 Kil.
Okowita: 2054 wl- 100 litrów po 100%.Dla wszystkich chorych siła i zdrowie bez medycyny I kosztów. 

„Uevaîescière da Barry w Londynie“
Przy wszystkich chorobach okazuje się skutecznym 

od medycyny i bez kosztów wyśmienity pokarm lecczy 
Revalescière du Barry z Londynu, który u dorosłych 
i dzieci oszczędza 50 razy koszta innych środków i po 
karmów.

Wyciąg z 80,000 wyzdrowień cierpień żołądko­
wych, nerwowych, brzuchowych, piersiowych, płucowych 
olegliwości w gardle, głosie, oddychaniu, gruczołowych 
nerkowych i pęcherzowych — z których na żądania prze­
syła się kopie bezpłatnie i franko:
Certyfikat No. 64,210. Neapol, 17 kwietnia 1862.

Mój Panie! Skutkiem choroby wątrobianćj znaj 
dowałem się od siedmiu lat w okropnym stanie wycień 
czenia i cierpień wszelkiego rodzaju. Nie byłem w sta 
nie ani czytać ani pisać, trzęsły mi się wszystkie nerwy 
w całćm ciele, źle trawiłem, cierpiałem na bezustanną 
bezsenność i znajdowałem się ciągle w nerwowćm uspo­
sobieniu, które mną miotało i nie dawało żadnego wypo 
zoynku, przytćm byłem w najwyższym stopniu melan- 
cholicznym. Wielu lekarzy wyczerpało całkićm swą 
sztukę, nie ulżywszy mi w cierpieniach. W zupełnej 
rozpaczy spróbowałem Pańskićj Revalescière i teraz dzię 
kuję za to Panu Bogu. Revalescière zasługuje na jak 
najwyższą pochwałę, oniprzywróciła mi całkićm zdrowie 
zostawiła mnie w możności zajęcia na nowo mego sta­
nowiska towarzyskiego. Z najszczerszą wdzięcznością 
z wysokim szacunkiem.

Marquise de Brćhan.
Świadectwo No. 68,471. Prunetto (pod Mondovi), Ż6 

października 1869.
Mój Panie! Mogę Pana zapewnić, że, od czisu 

ak używam cudownéj Revalescière du Barry, to jest do 
dwóch lat, nie czuje już ani dolegliwości mego wieku, 
ni moich 84 lat. Nogi moje nabrały znowu normalnćj 
wysmukłości; wzrok mam tak dobry, że nie potrzebuję 
używać okularów; żołądek mój jest tak silny, jak gdy 
bym miał do iero lat 30. Słowem, czuję, żem od: ło-,

Umeblow. pokoje po 6 i 8 tal. mie­
sięcznie, plac Wiłhelmowski 3. (402)

afi Para dobrych 
zaprzęgowych 

koni, śronki, 6 lat, stoi na 
sprzedaż na probostwie w Bu­
kowcu pod Eicbenhorstem 
(stacya M. P. kolei żelaznój). 

(386)

Jedno z najznaczniejszych sto­
warzyszeń zabez - 
pie czających odgra-
dO bida, poszukuje wszędzie

zdolnych ajentów.
Oferty przyjmuje pod cyfrą F. $ ISO 
ekspedycya inseratów G. L. Daube i Sp. 
w Poznaniu. (400)

Wyprawy
w bieliznie
w największym wyborze po cenach nader umiarkowanych 
lecz stałych poleca (398)

Fabryka bielizny
A. z Pawłowskich Kaufmann,

Świeżo wę­
dzonego tłustego łoso­
sia, węgorza wędzone­
go, hambnrgskie by- 
dlinkl, sielawy bielskie, 
mar. łososia, ruladę 
węgorzową i świeżego 
dorsza odebrał (406)

Cichowicz,

plac Sapieżyński 1.

Ola gospodarzy.
Nasiona kwiatów, traw i koni­

czyn poleca jak najtanićj
Skład nasion róiniczych i leśnych

Ludwika Anerbacha,
dodatek

ulica Szeroka No. 10.
Cennik mój przydany będzie jutro do niniejszćj gazet

dniał; miewam kazania, słucham spowiedzi, odwied ia 
horych, odbywam dosyć długie podróże pieszo, roz im 

mam jasny a pamięć świeżą. Proszę Pana, ażebyś to 
oświadczenie ogłosił, gdzie i jak Ci się podoba.

Abbe Piotr Castelli,
Baeh-ćs-Theol, i proboszcz w Prunetto (powiat Men lny 
Świadectwo No. 73,705. Wiedeń, Praterstrasie 22

w maja 1871.
Winienem Panu podzięko wanie za rezultat, jaki wy­

borna Pańska Revalescière u mnie wywarła. Cierpiałem 
bowiem często na kurcze żołądkowe, kaszel i dyaryą 
od czego mnie uwolnił Pański wyśmienity środek zbawczy

[1396J L. Grossmann.
Pożywniejsza od mięsa zaoszczędza Revalescière 

u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swą 
w innych środkacn i potrawach.

W puszkach blaszanych po 7» funta 18 sgr., po 
uncie 1 tal. 5 sgr., po 2 funty 1 tal.. 27 sgr., p 15 fan­
tów 4 tal. 20 sgr., po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 
funty 18 tal. — Biszkopciki z Revalescière puszki po 1 tal 
5 sgr. i po 1 tal. 27 sgr. — Revalescière chocolatée w pro­
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
fili: nek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tai. 20 sgr., 288 
filiznek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 talarów ; w tabli­
cach na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżauek 1 tal. 5 sgr.,48 
filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Sprowadzać można przez Bat 
ry du Barry et Comp. w Berlinie, 178 Friedrichstrass i 

w wszytkich miastach, w dobrych aptekach i handlach
korzennych i łakoci.

Składy w
Bydgoszczy: S. Hirschberg firma: Jul. Sehottlaender. 
Landsbergit n. W.: Jul. Wolff.
Poznaniu: APfuhl, w Czerwonćj Aptece, K.ug & F abri cłu 
Jakóba Sehlesingera synowie, Richard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski,
Wrocławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustaw Schtolz 

Storemer & Mohr, Herm. Straka, Erich i Kaiól Schne 
der, Robert Spiogel.

Telegram giełd@wy Kuryera 5s©- 
asuańskiego.

Beriin dnia 27 Lutego 1874 (Kursa końcowe.)
Not. 26 Not. 26

Nadreńs. kol. 130} 13054 Ostd. Bauk. 78 785!
Kol. Min. kol. 13154 131% ditoProdBank. 27 27
SzwajLimburg 2254 22% Poz. Wechslb. 654 6%
March, kolśj 41% 41} Akcye Teluja. — —
Poznae. 46} 46 Dormun. Unia 6754 67%
Aus. ak kred. 14654 140% Immobilien 93 <& 94%
dito banknoty SO 90% Südend. 20 20%
berlbankweks 5154 51% Laurahütte 165% 164%
Wr. Disconto. 79% 79%

Berlin, dnia 27 Lutego 1874. (Kursa końcowe.

Pszenica, slab.
Kw-Maj 
Lip Sier.
Żyto slab 
Kw. Maj 
Maj.-Czer 
Czer Lip

Olej rzepi slab
Luty 
Kw.-Maj. 
Wrz.P»ź. 

Okowita słab. 
Kw. Maj 
Czer.Lip. 
Sier. Wrz. 
Oweis stale 
Kw. Maj

Not. 26

83

59

19
19-f
205

23

58}

85%
Wypow żyta. 
Wypow oko w.

100

83% Kapitały: stale.
Galieyany 101}

61% Pr. pap. państ. 9-'5460} Poz.n.4 % lis.z 93%
59} Poz. listy rent 96%

Kolój państw 192i
Lombardy 9354

19 Aus. los 1860 97
i 19è Włochy 61%8 20è Amerykan y 99%
0 22 8 Turki 40
6 22 22 754%Rumuń, 4354
7 23 2 Pol. lik. list, za 68

Rosyjsk. noty. 92}
584 Srb.austr. ren 66%

No. 26

10000

1044
9254
9354
96%

192
94
964
61%

IOO4

39
424
67%
92"
66

Szczecin dnia 27 Lutego 1874. (Kursa końcowe.)

Pszenica słab 
Grud.
Na Wiosnę. 
.Czer.Lip. 
Żyto: słab 
Na Wiosnę.' 
Maj.-Czer.
Na jesień 
Olej rzepi słab

Not 26

84

59%
58%
5654

w miejscu
— Luty 18%
8454 Na Wiosnę 1854
84% Na Jiesień. 20

Okowita wzmj
60 W miejscu 21%
59 Leży Mar. 22%
56} Na Wiosnę. 22541

Maj.-Czer/ 22% 1

Not. 26

1854
18%
20A-

Ucznia
potrzebuje cukiernia

H ßgoszczenskiege,
(404) ul. Rycerska No. 11.

Skład obuwia
. SKÓRACZEWSKIEGO,

Stary Rynek No. 55, I. piętro, 
zaopatrzony jak najobfieićj we wszelkie wyroby tak z zagranicznych 

I jako też i Krajowych skór, poleca się jak najuprzejmićj Szanownćj 
Publiczności. (3391

Wszelkie zamówienia tak na męzką jako tśż i damską robotę 
wykonuje spiesznie, akuratnie i po cenach nader umiarkowanych.

___ _dzy niezliczonych odznaczeń, jakie otrzymała Howe-Maschinen-Companie za swe niezró-
biny‘do szycia na wszystkich wystawach świata, podnosimy jedynie następujące: Krzyż legii 

honorowej dla wynalazcy machin do szycia Eliag Borne jun., 18 medali złotych, 7 dyplomów honoro­
wych, 6 medalów na samej wystawie powszechnej w Wiedniu w r. 1873, najwyższe nagrody, jakie rozdzie­
lone były

wnaue mach

pĘ
HÓp Howe- Maschinen-Companie

i w Nowym Jorku12 zawiadamia niniejszćm, że, chcąc jedynie publiczności ułatwić
£ nabywanie jćj sławnych machin i uchronić ja przed imitacjami 
3 itd., otworzyła w Poznaniu, przy Rynku No. 68, narożnik 
m. ulicy Nowej, filią dla prowincyi pońnaóskiój i dla części Prus 

Zachodnich i1 Szląska, którćj kierownictwo powierzone zostało

Panu Zygmuntowi Bernstein w Poznaniu.
Tak w naszćj pomieuionćj filii, jak i w ajenturach tćjże po miastach ustanowić się mających mu- 

nasze oryginalne machiny być sprzedawane po cenach fabrycznych przez nas oznaczonych, tak że 
wyzyskiwanie publiczności nie może mieć miejsca.

Wszelkie zamówienia na nasze oryginalne machiny Howego, tudzież podania o ajentury w wymię« 
nionym obwodzie, adresować należy do pana Slegniund Bernstein. [108]

___ Z szacunkiem.

Howe-Maschinen-Gompanie. I
Dyr. P. Pontaine g

SZą

W komisie i czcionkami Łjidwjiką Merzbajoha w Poznaniu.
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